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CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tełnKim U J. 1-aza strona «O GJ. 
•« w. m - m 1 łam. atr. 6 tam. w tekscu. 
40 gr„ nekrologi 26 gT„ awycz. 16 gr. 
. t rona lu łamów, drobna U gr . aa wy-
r&z, dla poazukujacycn pracy w g i „ 

najmniejsza ogłoszenie 1-2(1 g r K dli-
>ezroboc 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowt 
o 50 proc d r o t e j : ogłoszenia zagrantcz-
ae 1 trójkolorowe a 100 proc drożej, 
igłoszenla adwokatów ryczałtem 26 zL— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa * 
25 procent drntsze. 

'Za ta rmln druku t Lr esc ogłoszer, 
administracja nie odpowiada. P. K_ o. 

Nr. 68008. 

Rok XI. Nr. 185. Łódź, piątek 5 lipca 1935 r. 

• Fatalny pokaz w czasie ćwiczeń. 
Eksplozja granatu w ręku porucznika 
• W M M 7 OSÓB RANNYCH. 

WŁOCŁAWEK, 3. 7. — We Włocławku 
przy ul. Wolności 31 mieszka rodzina Za
lewskich. W okolicy całej Zalewscy znani 
byli jako 

pirotechnicy - amatorzy. 
Przed pewnym czasem zmarł z tej rodziny 
Achiles Zalewski, wskutek wystrzału rewol
weru w kieszeni podczas poślizgnięcia. 

W domu Zalewskich znajdowały się roz
maite materjaly wybuchowe. Ostatnio jed
nak postanowiono pozbyć się tego i zako
pano w ziemi. 

O godz. 9 wlecz, usłyszano nagle jakiś 
huk. Był on wyjątkowo silny 1 słychać go 
było na wszystkich przyległych ulicach. 

Zaalarmowani mieszkańcy przybyli na 
miejsce i znaleźli w ogrodzie leżącą pokrwa

wioną Zalewską. Okazało się, że podczas 
kopania nieuważnie zawadziła szpadlem o 
leżący tam granat 1 

spowodowała wybuch. 
Odłamki granatu poszarpały jej bok i pierś. 

Zalewską odwieziono do szpitala św. An
toniego we Włocławku. 

ŁAŃCUT, 5. 7. — W czasie odbywają
cych się ćwiczeń ostrego strzelania oddzia
łów 10 p. s. k. wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. 

Ppor. Czesław Grudziński demonstrował 
rzut granatem; dokoła niego stało trzech p°d 
oficerów i kilkunastu żoinierzy. W momen
cie, gdy ppor. Grudziński złożył się do rzutu 
i wyciągnął rękę z granatem do tyłu, 

nastąpiła eksplozja, 
której skutki były fatalne. Ppor. Grudziński 
oraz stojący w jego pobliżu żołnierze runęli 
na ziemię. Po chwili rozległy się jęki ran
nych. Na miejsce wypadku przybyła natych
miast kolumna sanitarna, która stwierdziła 
11 ppor. Grudzińskiego urwanie ręki oraz 
ciężkie rany głowy i nóg. Nadto ciężko ran
ni zostali 

trzej strzelcy, 
zaś lżejsze rany odnieśli dwaj plutonowi ! 
jeden kapral. Wszystkich rannych przewie
ziono do izby chorych w Łańcucie, a stam
tąd ciężej rannych do szpitala wojskowego 
w Przemyślu. 

S T R A S Z N A Ś M I E R Ć T R O J G A D Z I E 
• w glębokiem jeziorze. 

BYDGOSZCZ, 5. 7. — Niema dnia, aże
by nie zanotowano kilkanaście ofiar kąpieli 
w rzekach, stawach i jeziorach. Ludzie lek
ceważą sobie życie i nie umiejąc pływać, ry
zykują, dostając się na głębie 1 wiry. Lista 
ofiar tragicznych rośnie z dnia na dzień. 

Ta lekkomyślność 1 nieoględność spowo
dowała niezwykle tragiczny wypadek w Cier 
plewie pod Bydgoszczą. 

W godzinach popołudniowych w mlej-
scowem jeziorze kąpało się dwóch młodych 
chłopców: 8-letnl Alojzy i 5-letnl Józef 
Radtke. W pewnej chwili mtodszy natrafi
wszy na głębię 

począł tonąć. 
Ma jego krzyk pośpieszył mu z pomocą 
Alojzy, który jednak schwytany kurczowo 
przez brata, stracił możność swobody ru
chów 1 począł również tonąć. 

Na brzegu stalą 14-letnia siostra toną
cych, Pelagja, która widząc niebezpieczeń
stwo, wskoczyła do wody i dopłynąwszy do 
braci, chwyciła ich, chcąc dociągnąć ich do 
brzegu. 

Chłopcy, śmiertelnie przerażeni, chwycili 
się siostry i 

obezwładnili ją zupełnie. 
Dziewczyna, mimo iż była bardzo dobrą 

pływaczką, nie mogła ruszyć się i razem z 
braćmi 

poszła na dno. 
Dopiero w kilka godzin po wypadku wy

dobyto zwłoki tragicznie zmarłego rodzeń
stwa. Wypadek wywoiał wstrząsające wra
żenie w okolicy. 

Wstrząsający był widok zrozpaczonych 
rodziców, którzy nagle postradali wszystkie 
dzieci. Rozpacz ich jest bezgraniczna. 

ZUCHWAŁY NAPAD NA JUBILERA. 
9 1 Amerykański pościg w centrum miasta. ™? 

STANISŁAWÓW 5.7 W czwartek mie-
azkańcy Stanisławowa zelektryzowani zosta 
I) wiadomością o zuchwałym napadzie rabun 
kowym dokonanym na sposób amerykański 
w biały dzień, niemal w oczach licznej pu-
BLKJŁNOŚCI w sanwł.n centrum miasta, na 
sklep jubilerski Karola Radera. 

Na parę minut przed godziną 8-mą rano 
Wszedł do sklepu Ragera mieszczącego się w 
realności Nr. 10 przy ul. Sapicżyńskiej, jakiś 
Osobnik z teczką pod pachą, który zażądał 

zegara t. zw. budzika. 
Rager, który w tym czasie znajdował się 
s*m wskteple zajęty był w momencie wej-

afetcla „klienta" układaniem blżuterji. Pracę 
\y*wa przerwał, by obsłużyć gościa. Osobnik 

ZGODZI? się na żądaną przez jubilera ce-
n f 1 polecił zapakować zegar. 
W chwili gdy Rager obwiązawszy pakunek 

knurkiem zamierza! go wręczyć klientowi, 
•en momentalnie zadał mu cios w płowe 
trzymanym w prawej ręce kamieniem. Za
nim broczący krwią jubiler zdołał się zorjen 
tować w sytuacji ujrzał błyszczącą w dłoni 
napastnika brzytwę skierowaną ku swej 
twarzy. 

W trakcie szamotania się obu napadnię
ty wytrącił rabusiowi brzytwę z rąk 1 ta u-
padając na zid nlę złamała się. 

Na krzyk napadniętego Ragera spłoszo

ny złoczyńca wybiegł ze sklepu i środkiem 
jezdni przedostał się na przeciwległy cho
dnik, którym zbiegł w stronę ul. 3-go Maja 
Na alarm wszczęty przez jubilera rzuciło się 
za uciekający.n rabusiem w pogoń kilku 
przechodniów, pościg jednak nie dat rczulta 
tu, bowiem osobnik ów znikł wśród kamie
nic. 

Sprawca którego dokładny rysopis zo
stał ustalony pozostawił w sklepie teczkę w 
której znajdowała się ciemna czapka. 

Stan ofiary napadu Ragera jest groźny, 
prawdopodobnie doznał on wstrząsu mózgu. 
Rager jest nieprzytomny. 

Niesamowita tragedja w rodzinie robotnika. 

SZALENIEC ZAMORDOWAŁ ŻONĘ. 
Zabójca po swym czynie powiesił się na klamce. 

ZDUŃSKA WOLA 5.7 W Zduńskiej Woli 
rozegrała się krwawa tragedja w mieszkaniu 
robotnika Antoniego Michla przy ul. Ko
ścielnej 34. Michel przyjechał dopiero w 
tych dniach z Nie:rtiec gdzie pracował w 
charakterze robotnika 

przez 9 lat. 

Rozłam wśród mariawitów zaostrza się.. 
Obszerny memorjał do ministra spraw wewnętrznych 

Pł OCK. 5 7. — Walki wewnętrzne ces przeciw arcybisk- M. Kowalskiemu! 
wśród mariawitów nie ustają. Cześć sek podstępem M ^ ^ S M C Hzvc 
ciarzy nie chce uznać narzucone! wla- llcianowa. gdzie Jest pod kuratela1flz1.cz 
dzy Feldmana 1 jego sztabu. W nosze/e: na i MORALNA trzymany , że „tenże F.lip 
ttóluych skupiskach sekciarstwa docho
dzi na tern tle do awantur, a nawet 

do krwawych bójek. 
jak ostatnio np- w Radzyminku w powie 

Feldman stara się zagarnąć i przepisać 
na swoja własność fundacje i majątki 
sióstr 1 ludu mariawickiego wbrew in
tencjom ofiarodawców". Twierdza też. 

cie płońskim. Zwolennicy Kowalskiego że ..Feldmancwcy to nie sa reiormato-

Dolar 5.24 
m- Prywat1 1*6 dolar papierowy w żądaniu 

o.25, w płaceniu 5.24; dolar złoty w żądaniu 
9.08, w płaceniu 9.05; funt angielski w żą
daniu 26.15, w płaceniu 26.10; rubel złoty 
w żądaniu 4.70, w płaceniu 4.60; marka nie
miecka w żądaniu 1.80, w płaceniu 1.79; 
za 100 fr. franc. 35.00, w płaceniu 34.88. 
Bank Polski w godzinach porannych kupo
wał dolary po 5.25 i 5.24, funty angielskie 
25.94. 

BOLACH 
PGŁOWY 
'STOSUJE SIĘ PROSZKI 

_ „JCZÓCKA 
1Ĵ/Ą̂Â̂EIP„Ql.LABOCLWARS2AVVĄ 

WYSTOSOWALI w ostatnich dniach obszer 
ny memorjał do ministra spraw we
wnętrznych o interwencie- Domsgnja 
sic by rzad wziął ,.w obronę marjawi-
tyzm przed sektaniami ieldmanowców" 
i by zabronił feldmanowcom używania 
nazwy „mariawitów", poniewcż »,pola-
inall śluby i przysięgi zakonue, wypa
czyli ducha marjawityzmu, niech wiec 
starają sie o legalizację swej sekty pod 
nowa nazwa". 

W ..deklaracji" tci utrzymują, że „Fi 
lip Feldman nieprawnie wznowił pro-

rzy, za jakich sle podają i obłudnie uda
ją webec władz, lecz sa zskapturzeni 
buntownicy przeciwko wszelkiej wła

dzy"... W dalszym cia«u przestrzegają 
ministre, by zajął sie 

działalnością Feldmana, 
„gdyż Inaczej walki religijne mogą się 
rozognić > doiść do niebywe!ych eksce
sów, skandalów i bójek w kościołach'*. 
Memorjał swój kończą „jak ncjuroczyst 
szym" protestem przeciwko wywłasz
czaniu ich przez Feldmana 7. ich prywa
tnej i publicznej własności. 

Domownicy odrazu zauważyli u niego 
pewne objawy choroby umysłowej. W kilka 
dni po jego przyjeździe, Michel kupił pół 11 
tra wódki którą wypił. Następnego dnia ra 
110 po nieprzespanej nocy, desperat owła
dnięty szałem wszczął w domu awanturę 
grożąc domownikom śmiercią. Gdy żona je 
go 55-letnia Juljanna usiłowała szaleńca nie 
co uspokoić, ten niespodziewanie wyciągnął 
z kieszeni długi nóż składany i z dziką fUfją 

rzucił się na obecnych. 
Syn i córka uciekli przez okno. 
Furjat wkteąc, że ofiary które usiłował 

zamordować zbiegły, jeszcze z większym im 
petem zaczął atakować żonę. W chwili gdy 
dopedł swą ofiarę, począł zadawać 
jej naoślep ciosy dług In sprężynowym no
żem... Gdy wreszcie żona ciężko RAIIMA i o-

clekająca strugami krwi legła jak nieżywa 
na podłogę Michel przerwał krwawą masa
krę i opamiętał się. Na widok kaSaży krwi 
w której leżała śmiertelnie ranna kobieta, 
zbrodniarz wpadł 

w skrajną apatję 
pod wpływem której popełnił samobójstwo, 
przez powieszenie się na klamce od drzwi 
na pasku od spodni. Gdy w kilka minut pó 
źniej do mieszkania wkroczyła policja za
stała już tylko stygnące zwłoki zbrodniarza 
i ciężko ranną jego żonę. 

Juljannę Michlową przewieziono do miej 
scowego szpitala. Szaleniec osierocił dwoje 
dzieci 24-Ietnią córkę i ls-lctniego syna. Wy 
padek ten wywołał w iriieście zrozumiałe 
wrażenie i jest szeroko komentowany. 

0O0 

™ Nominacja tymczasowego prezydenta m. Łodzi. «• nastąpi po niedzieli? 

Wyjątkowa serdeczność przyjęcia 
WBk Włosi o wizycie min. Becka w Berlinie. B 

RZYM, 5. 7. — Prasa włoska zamieszcza 
obszerne sprawozdanie swych koresponden
tów berlińskich o przebiegu pobytu ministra 
Becka w stolicy Rzeszy, podnosząc niezmier 
nie serdeczny charakter przyjęcia, jakie pol
skiemu ministrowi spraw zagranicznych zgo
towano. Większość korespondentów zapew

nia, że wizyta min. Becka nie jest związana 
z żadnem konkretnem zagadnieniem, a roz
mowy dotyczyły zagadnień ogólnych. „Stam 
pa" w korespondencji z Berlina opisuje do
kładnie przebieg pobytu min. Becka w Ber
linie, akcentując silnie wyjątkową serdecz
ność przyjęcia. 

—OOO 

Łódź 5.7. Jutro o godz. 20 nastąpi, 
ostatni etap krótkiego żywota łódzkie? 
rady miejskiej. 

Rada wysłucha tylko zarządzenia mi 

P R Z E D Z Ł O T E * H A U C E R * * ! * V $8>ALE 

ćwiczę"^ szybowców* na terenarf> zlotr 

nistra spraw wewnętrznych I albo po
weźmie uchwałę o zaskarżeniu tej de
cyzji do Najwyższego Trybunału Admi
nistracyjnego, albo nie. 

Dziś frapuje jednak Łódź odpowiedź 
na pytanie: Kto zostanie 

tymczasowym prezydentem Łodzi? 
W magistracie łódzkim wyczekują 

odpowiedzi na to pytanie z pobożnem 
życzeniem, aby prezydentem tymczaso
wym został dotychczasowy komisarz 
Wojewódzki, a jego zastępca również je 
den z tutejszych współpracowników 
jego. 

Bliżei znów czynników nadzorczych 
przewidują, że najwięcej szans na fotel 
prezydenta Łodzi ma jednak pułkownik 
Głazek z Warszawy. 

Ze.względu r.a Jutrzejsze ostatnie po 
siedzenie rady (na które niema dostępu 
ani prasa, ani publiczność) decyzja no 
nunacyjna prezydenta tymczasowego 
Łodzi I jego zastępcy wypłynie w pierw 
sźydi dniach przyszłego tygodnia. 

A wślad za tern dopiero nastąpi snra 
wa nominacji rady przybocznej p r e z y 
den* < i 

Plakat 

propagandowy 
Poza oficjalnym plakatem Igrzysk 

Olinpijsklch 1936 roku, wydany zo

stanie powyższy plakat propagan

dowy, którego autorem jest artysUi 

malarz Kurt Priem. 

http://1flz1.cz
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h r t e i n m ( w ŃHpektera pracy scaliła aa panea/.e 

•esserowska Manufaktura * ruszyła. 
tntcy nie chcą pracować bez delegatów 

Oficer rezerwy utonął w Wiśle. 
T R A G I C Z N A O P i A R A K Ą P I B M 

Łódź, 5,7. Wczorajsze pertraktaci 
między zarządem fabryki Schloesserowi 
skiej Manufaktury w Ozorkowie a straj 
kującymi od dwóch tygodni robotnikami 
mimo spodziewanego zlikwido 
.wania sporu i uruchomienia zakładów, 

znów rozbiły się. 
Całodzienne usiłowania bawiącego w 

Ozorkowie inspektora pracy inż. Pawło 
wsklego, aby wpłynąć na robotników 
by wrócili do pracy, 

nie odniosły skutku. 
W (oku pertraktacyj wyłonił się przeto 
wniosek, aby odwołać się do ogółu ro
botniczego. 

Odbyło się przeło doraźne zgromadzę 
nie robotnicze na terenie Zw. zaw Pra 
c a , lecz Tczultat tego. zgromadzenia był 

ten, iż odpowiedziano zarządowi fabry
ki, że strajk prowadzony, będzie do zwv 
cięstwa tj. do przyjęcia rugowanych i:a 
małą fabrykę Fogla dwóch delegatów 
fabrycznych o których toczy sie spór. 

Wobec powyższego zarząd Schloesse 
rowskie) Manufaktury miał w dniu dzi
siejszym wywiesić ogłoszenia o no
wych przyjęciach robotników. 

Jaki będzie tych nowych przyjęć re. 
zultat, trudno jest przewidzieć. lecz 
prawdopodobnie mało dla zarządu fa
bryki pomyślny 

Jedno jest charakterystyczne w sto
sunkach pracy tej fabryki: 

W ubiegłem półroczu zakłady Schloes 
serowskie naskutek nieustannie wybu
chających i przewlekłych strajków pra-

Robotnicy wykopali szkielet 
podczas robót ziemnych. 

Zgierz, 5 Hpca. — W. Zgierzu od kilku 
dni trwają prace kanalizacyjne przy ul. Spa
cerowej. Wczoraj grupa robotników, zaję
tych pracami ziemnemi, wykopała 

czaszkę ludzką. 
Zainteresowanie robotników wzrosło jeszcze 
więcej, kiedy po chwili wygrzebano cały 
szkielet ludzki. 

Robotnicy prace natychmiast przerwali i 
niezwłocznie zaalarmowali policję. 

.Wieść o niezwyklem wykopalisku roz-
iflioała się po mieście z błyskawiczną szyb
kością, to też niebawem na ul. Spacerowej 
zebrały się s 

tłumy ludzi, 

wiedzione ciekawością/obejrzenia wykopa
nego szkieletu. i 

'Prócz szkieletu nie znaleziono nic, na
wet szczątków odzieży. 

W jakich okolicznościach szkielet ludzki 
znalazł się na ulicy, trudno narazie ustalić. 

Przybyła na miejsce niesamowitego wy-1 ^ 
padku policja zabezpieczyła szkielet do cza-' 
su zejścia specjalnej komisji sądowo - le-
I nrslfiei | \ / 

Policja zgierska czyni usilne wysiłki, ce
lem wyjaśnienia tajemnicy. 

cowały tylko niepełne trzy miesiące 
W obecnem półroczu pozostało jeszcze 
pracy rzeczywistej jakieś 120 dni. 

Jeśli więc teoretycznie w strajku tra 
ca obie sporne strony, to widocznie zy 
skuje na tern ktoś trzeci, ukryty w cie 
niu, komu zależy na podsycaniu akcji 
strajkowej. 

Ze Świecia donoszą: 
Rozegrała sie w Wiśle tragedja. któ 

ra pociągnęła za sobą nową ofiarę. 
W rzece kąpało się. szukając ochło

dy przed upałami, grono młodych ludzi. r Choć jesł kryzys, choć jest bieda i 

Lecz bez „OLLA" 

Łódź, 5 7. Jak wiadomo na Placu Hal 
lera w Łodzi odbył się doroczny „Dzień 
Konia" z terenu m> Łodzi, zorganizowa 
ny przez Komitet w którym czynny a ' 
dział wzięli przedstawiciele Komendy 
Miasta, Starostwa Grodzkiego, Tow. 
Opieki nad Zwierzętami, Zarządu m. 
Lodzi i policji. 

W godzinach od 10—13 odbyła się 1 1 \ 

— Pół roku więzienia 

z a l i s t z p o g r ó ż k a m i . 
Tomaszów Maz. 5. 7. — W kwietniu | nieprzyjęcia goo do pracy groźbę swo-

rb. pod adresem kierownika administra 
cyjnego fabryki sztucznego jedwabiu w 
Tomaszowic p. inż. Sielskiego, nadszedł 
list podpisany przez zamieszkałego w 
Tomaszowie Kszczota Stanisława w któ 
rym ten w sposób stanowczy żądał przy 
jęcia go do pracy w fabryce, grożąc w 
razie odmowy 

zamordowaniem dyrektora fabryki 
inż. Michała Hertza. Oczywista rzecz 
list ów skierowany został na drogę wła 
śclwą 1 znalazł się w rekach władz bez 
pieczeństwa, które w pierwszym rze

zie Kszczota zatrzymały- Kszczot przy 
pierwszem przesłuchiwaniu w komisa
riacie P- P. pozostawał przy swojem 
twierdzeniu, dowodząc, że w wypadku 

Zagadkowa towarzyszka bosmana 
Niezwykły wypadek w Pińsku. 

Brześć nad Bugiem 5,7. Do szpitala 
wojskowego wiJBjześciu n.Bug:. przy wie 
ziono z Pińska bosmana flotyli rzecznej, 
Eugenjusza Krotkiewicza, który sprowa 
dził do swego mieszkania w Pińsku nie 
znaną kobietę, która nożem, przecięta 

mu żyjy. „ 
Sprawczyni zbrodni nic została do

tychczas ujęta. Śledztwo w sprawie te 
go niezwykłego zdarzenia prowadź! po 
llcja i żandarmeria. 

w D R O D Z E KRAKOWA 
f • Tomaszów Maz. 5.7. W wycieczce pra 
cowników fabryki sztucznego jedwabiu 
,oo Krakowa, przyjmował również udz :ał 
pracownik Michał Czuryło z rodziną. 
Czuryło, który w Tomaszowie wsiadł 
do pociągu zupełnie zdrów, 
przed Kielcami nagle zachorował. Oka 
zafo się że dostał ataku sercowego co 
było tern dziwniejsze, że na serce nigdy, 
• - 1e chorował. Oczywista, że pociąg w> 

Kielcach został zatrzymany 1 chory fcja 
retką pogotowia odwieziony został do 
szpitala. Przy chorym pozostała jego ro 
dżina. Pobyt Czuryły w szpitalu w Kici; 
cach był niedługi, tejże bowiem doby 
Czuryło zmarł Zwłoki na kszt fabryki 
przewiezione zostały do Tomaszowa. 

Zmarły Michał Czuryło był podofice
rem rezerwy i członkiem miejscowego} 
Koła Związku Podoficerów Rezerwy. Nie zdążył wypić wody... 

Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży ii polarów. 

DESZCZ NAGRÓD 
p o „ d o r o c z n y m D n i u K o n i a " , m m 

pokazowa jazda zaprzęgów wojskowych 
taborowych i artyleryjskich, 2) konkurs 
zaprzęgów cywilnych prywatnych i za 
rockowych. 

W wyniku przeprowadzonych zawo 
dów Komitet przyznał: właścicielom Jo 
rożek: I nagrodę —dyplom uznania, 1 
koc i guma na koła oraz 15 zł. Ciecha
nowskiemu Marcinowi nr. dorożki 356. 
II nagrodę— dyplom uznania, I koc oraz 
10 zł. Bcdnarkowi Józefowi, nr. doroi-
ki 30, I I I nagrodę — dyplom uznania, 1 
koc oraz 7 zł. Baranowi Władysławo
wi nr. dorożki 182 wł. cięż. zarobków 
I nagrodę 2 ko.cę Kaczmarkowi Francisz 
kowi II nagrodę 1 koc Paradzie Włady 
sławowi, właść. pojazdów prywatnych 
parokonnych: I nagrodę — medal srebr 
ny dla woźnicy Niedomagały Stanisła
wa, dyplom uznania dla wł . Kelma Ste
fana, II ' nagrodę— medal bronzowy dla 
woźnicy Rajskiego Stanisława, dyplom 
uznania dla wł. f K. Hoffrichter, wlaśc 
pojazdów prywatnych jednokonnych: 
I nagrodę.—medal bronzowy dla woźni 
cv Skibińskiego Stefana dyplom uznania 
dla wł. f. Biedcrman, II nagrodę — dv-
plom uznania dla wł. Barskiego Leona 
właśc. wozów ciężarowych prywatnych. 
I nagrodę —dyplom uznania dla w l . f. 
Bi.ederman 15 zł. dla woźnicy Walenc-
klego Wawrzyńca. I I nagrodę —dyplom 
uznania dla wł. f. O. Keilicha, 10 zł. dla 
woźnicy Pawlaka Władysława, III na
grodę — dyplom uznania dla ,wL. 
Sukc. K. Anstadta, 5 zł. dla .woźnicy, Pi 
lasza Ignacego. .. ..;••».*.> 

Popołudniu od godz. 16—19 odbył się 
konkurs hippiczny młodych koni w w v 
niku którego I nagrodę uzyskał Borejko 
I I — Grabowski, 111— Stańczyk wszyscy 
/. 4 p.ą.c. 

Komitet podając sprawozdanie wyra-
źa podziękowanie wszystkim biorącym 
udział w ..Dniu Konia", a w szczególno 
ści f. G. Kcilich za liczny udział i popar 
cie tej akc j i . 

ją w czyn wprowadzi. Wobec takiego po 
stawienia sprawy Kszczot został aresz
towany. 

Sprawa Kszczota lest dość ciekawa. 
Przed dwoma laty Kszczot pracował w 
fabryce sztucznego • jedwabiu. Zarobki 
jego jednak nie wystarczały mu na tryb 
życia Jaki prowadził. Kszczot więc pra 
cując. uprawiał jednocześnie rzemiosło 
złodziejskie, przeznaczając osiągnięte 
w. ten sposób dochody 

na kosztowne hulanki. 
W ten sposób Kszczot popełnił 16 więk 
szych kradzieży, które zostały mu do
wiedzione. Kszczot został wówczas arc 
sztowany i wyrokiem Sadu skazany na 
półtora roku więzienia- Dyrekcja fabry 
ki litując się nad pozostawioną bez środ 
ków do życia rodzina Kszczola przyjęła 
do pracy lego łone. 
Po osadzeniu w więzieniu Kszczot oczy 
wiście został z pracy zwolniony i pracy 
tej po powrocie z więzienia nie otrzymał 
co skłoniło go do owych pogróżek- Sąd 
po wysłuchaniu świadków a między in
nymi i dyrektora fabryki inż. M. Hertza 
który wyjaśnił, że fabryka wykazała do 
brą wole przyjścia z pomocą Kszczoto-
wi zatrudniając mimo wszystko jego żo
nę, wydał wyrok mocą którego autor 
listu z pogróżkami skazany został na 
6 miesięcy więzienia bez zawieszenia. 

ŻYCIE ZGIERZA. 
R A D N I U B O L E W A J Ą ^ 
ran POSIEDZENIE RAD? WBjJSKIEI* 

Łódź, 5 lipca. W dniu wczorajszym, o 
godzinie 8 wieczorem do cuklerenkij 
przy ul. 6 Sierpnia 2 wszedł jakiś star
szy mężczyzna i zażądał szklanki wody. 
Przed otrzymaniem jej zachwiał się na 
gle i upadł na ziemię. Zawezwany nie
zwłocznie lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego stwierdził zgon mężczy
zny wskutek ataku serca. Zmarłym oka
zał się niejaki 55-Ietnl Rudolf Lipiński, 
kupiec, zamieszkały przy ulicy 28 pułku 
Strz. Kan. 54. Zwłoki Lipińskiego prze, 
wiezione zostały do prosektorium miej-
sKiego przy ulicy Łąkowej 

— Na szosie Pabianickiej obok" mostu 
kolejowego został przejechany rowerem 
34-letni Dawid Lencberger wyrobnik za 
mieszkały przy ulicy Nowo-Zarzew-
skiej 2. Lencberger odniósł kilka ran 
głowy. Ofierze wypadku udzielił pierw 
szej pomocy lekarz miejskiego pogoto
wia ratunkowego. Sprawcy wypadku — 
rowerzyście sporządzono protokół. 

— Wczoraj o gdzinie 6 popołudniu w 
parku Staszica usiłował pozbawić s'ę 
życia przez wypicie większej dozy jody 
nv 38-letni Bolesław Lewiński, bezrobot 

szej pomocy lekarz miejskiego pogotc 
wia ratunkowego. Przyczyną rozpaczli-, 
wego kroku— brak środków do życia. 

— Wczoraj o godzinie 11 wieczorem 
w podwórzu domu przy ul Staszica 
nr 9, w. czasie sprzeczki sąsiedz
kiej zostali pobici 28-letnia Stanisława 
Kaczmarek, żona murarza i 48-let. Piotr 
Rosicki, ślusarz z zawodu. Poszkodowa 
nym udzielił pierwszejpomocy lekarz po 
gotowia ratunkowego w lokalu 11 korni 
sarjatu policji 

— W dniu dzisiejszym, o godz. 6 ra
no, na ul. Wolborskiei została najecha
na resorką 28-letnia Chana Rozcs, żona 
tragarza, zamieszkała przy ul. Żydow
skiej 23. Poszkodov/anej, która odniosła 
ogólne obrażenia ciała, udzielono pom.o 
cy ną stacji miejskiego pogotowia r j 
tunkowego 

— W Choinach przy ul. Rzgowskiej 
został pobity przez Franciszka Kubiaka 
Stefan Skrzydlecki. zamieszkały przy 
uMcy Lodowej 13. Ofierzg bójki udzielił 
pierwszej pomocy lekarz pogotowia ra 
tunkowego w lokalu posterunku policji 
powiatowej w Choinach. Sprawca pobi-

nV •5o-ietni !VJie5iaw LCWIÎ SI, umutui • | .u»n""v,vi >, r~~. w,..-..— , 

nv zr,mie<A-ały w Choinach przy ulicy cia Kubiak pociągnięty został do odpo-
Sląskcj 21 Desperatowi udzielił pierw-1 wLedzialności. 

Wczoraj o godz. 20-ej w sali obrad rady 
miejskiej w Ratuszu odbyło się zebranie ra
dy miejskiej pod przewodnictwem prezyden 
ta miasta J. Świercza. Porządek daienny 
przyjęto bez zmian, jak również i protokół 
ostatniego posiedzenia rady. Przed rozpoczę 
ciem obrad frakcja radziecka PPS. zgłasza 
nagły wniosek, w którym domaga się roz
szerzenia robót publicznych, by wszyscy bez 
robotni 

znaleźli zajęcie 
pracowali pełny tydzień, nie jak obecnie 3 
dni oraz podwyższenia stawek kobietom na 
zł. 4, mężczyznom na 4.50, przyczem beto
niarzom na 5 zł. Przewodniczący oświadczył 
że wniosek nie uwala za nagły i proponuje 
rozpatrzyć go w wolnych wnioskach, co a-
probują radni przez głosowanie. Następnie 
przewodniczący odczytał komunikaty Powia 
towej KKO, której Ministerstwo Skarbu ze
zwoliło na otworzenie w Zgierzu Oddziału 
Pow. KKO. Następnie przyjęto bezzwrotną 
roczną zapomogę w wysokości 25.000 zł., ja 
ko odszkodowanie za podatek od ładunków 
kolejowych, który został obecnie zniesiony. 

Również uchwalono pożyczkę 2 proc. z 
Banku Komunalneko w wysokości 8.500 zł. 
na uzupełnienie planu pomiarowego z 1913 
r. potrzebnego do przygotowania obecnego 
planu. 

Następnie prezydent zakomunikował o po 
prawkach budżetowych, dokonanych przy je 
go zatwierdzeniu przez Województwo. Do
chody zwiększono o 3.500 zł. zaś rozcho
dy zmniejszono o 19.000 zł., przyczem obni
żki Województwo nakazało przeprowadzić 
w subsydjum Straży Pożarnej o 3.000 zł. zre 
widować działalność domu starców, siero
cińca i obniżyć wydaitki na ten cel, tak by 
na głowę w domu starców koszt utrzymania 
wypadł 90 gr., zaś część dzieci z sierocińca 
wystać do Liskowa, gdzie koszt utrzymania 

Skorzys 

urzędnicy • łut. Urzędu Skarbowego. Na 
gle jeden z nich Józef Dondziłło. lat 27-

oficer rezerwy, 
począł tonąć- Tak i sam los spotkał śpie 
szacego mu z pomocą Tarkowskiego i 
jedynie dzięki pomocy przejedżajacego 
nieznanego rybaka udało się Tarkow
skiego uratować od niechybnej śmierci. 
Dondziłło znalazł tragiczną śmierć w w'aśclciel 
zdradzieckich falach Wisły, które po" t r ze gmac 
chłonęły swa pierwsza w tym roku ofia Przyjrzeć 
rę pod Świeciem- S n u r ' s t i 

Zwłoki dofąd nie zdołano wydobyć, knięty. sa 
umwuiiiMMiiiiM ni i—————isw rodź; 

bowiem li 
tysięcy rr 

Życie v 
czyna się 
Ja. Jakko 
p m gmac 
|dzie, o d2 
•Wcześniej 

kalkuluje się taniej (dzieci do lat 14 — zł. 
1.25, zaś powyżej zł. 1.35). Do Liskowa mo 
że wyruszyć 25-ro dzieci, gdyż znajduje się 
tam tyle tylko miejsc. Ncd poprawkami wy 
wiązała się bardzo ożywiona dyskusjas w 
której radni wyrażali ubolewanie, że woje 
wództwo obcięło wydatki na najżywotniej
sze potrzeby najbiedniejszym oraz takiej in 
stytucji ,j.sik Ochotnicza Straż Pożarna, któ
ra przy wielkich wydatkach pozbawiona jest 

wszelkich wpływów 
i postanowiono interwenjować w tej sprawie 
do ładz nadzorczych. Poprawki te jednak 
przyjęto przez glosowanie. 

Następnie przyjęto wykonanie budżetu 
za r. 1933-4, który zamyka się nadwyżką 
w sumie zł. 6.000 (w r. ub. nadwyżka 42 
tys.). 

Po odczytaniu protokółu komisji rewizyj 
nej udzielono absolutorjum 

W wolnych wnioskach rozpatrywano 
wniosek PPS, dotyczący robót publicznych. 
Radni odnieśli się do niego * uznaniem, lecz 
rozumiejąc, że Zarząd Miejski nie Jest w 
stanie uczynić temu zadość, postanowili ode 
słać go do Funduszu Pracy, który roboty 
publiczne finansuje. Spośród innych wnio
sków i zapytań radnych wyłonił się jeden 
poważniejszy p. Zajączkowskiego, byłego 
wiceprezydenta Zgierza, który występuje z 
wnioskiem o przemianowanie ul. Szlachtuzo-
wej na Tadeusza Hordliczki, założyciela 
Przemysłu Chemicznego „Boruta", Leśnej 
na śniegockiego, Starego Rynku na plac Pie 
rackiego | Rynku Targowego na generała J 
Hallera. Frakcja PPS wystąpiła zaraz z po
dobnym wnioskiem o przemianowanie ul. 
średniej na Limanowskiego. Prezydent wnio 
ski odda najpierw do rozpntrzenia Magistra 
towi i dopiero później radzie miejskiej. Na 
tern posiedzenie zakończono. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Minister Beck w imieniu rządu pol

skiego złożył wieniec u stóp pomnika pole
głych żołnierzy niemieckich w wojnie świa
towej. Uroczystość ta miała przebieg impo
nujący. 

O god*. 16.30 w salonach ambasady od
była się konferencja prasowa dla dziennika 
rzy niemieckich i korespondentów zagrani
cznych. Przybyło zgórą 1O0 przedstawicieli Pracowni! 
prasy, do których p. min. Beck wygłosił pr?e dbrzymin 
mówienie. nież wind 

Po dwudniowej wizycie ministra Beck. łP e c n -
w Berlinie, ogłoszony został komunikat u-
rzędowy, który podkreśla szczerość konfe
rencji między kanclerzem Hitlerem i min. 
Beckiem. 

Wych głó 
ieprzerw 

Oba rządy, biorąc za podstawę sąsiedz
kie położenie obu narodów pozostaną także 
w przyszłości w ścisłym kontakcie i poświę
cą wszystkie swe siły dla dzieła pokoju w 
Europie. 

O godi. 22 min. 40, min. Beck z rodziną 
wyjechał do jednej z miejscowości leczni
czych w południowych Niemczech. Nai dwof 

Windą. 
ca bez pr 
Przystank 
dróż odb: 

bez 
Winda 

otwierają' 
zawrotne 
[w uszach 
jkłdkowyr 
Pieczenia 

Z okien 
cu żegnał min. Becka min. von Neurath. \V t^ok na n 
zastępstwie kanclerza zjawił sl« 
stanu Meissner. 
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stkie s t n 

(—) Senat uchwalił ordynację wyborczą 
Jutro zamknięta będzie sesja nadzwyczajna. 

(—) Należności polskiego przemysłu włó 
kienniczego zamrożone w Gdańsku wynoszą 
6 miljonów zł. 

(—) W Katowicach spłonęła fabryka *a 
rówek „Helios". Straty wynoszą 300 tysięcy skicj ulic 
zł. 160 robotników straciło pracę. lifty sznK 

(—) W kuluarach sejmowych lansowana ttt k rzyż 
jest wersja, jakoby ze strony rządu miał być Imanych i 
przygotowany dekret, zabraniający ągificjl Czczony 1 

bojkotowej przy zastosowaniu sankcji k a r - 0 | ' m p i r c 

nvch. ;: . .., w .chę t 
( _ ) w majątku Łopuchów w Pom: ń- Wy j rzeć 

skiem, w domu swej córki p. Milewskiej ł ,ach gm: 
zmarł wybitny uczony polski i polityk b na 1 Olcojo 
miestnik Galicji prof. dr. Micfuł Bobrzyń- taoją u c 
ski. , 

(—) W swem mieszkaniu berlińskiem ^mmamt 

zmarł b. arcyksiążę Leopold Austrjackl, któ
ry w 1902 roku rozstał się z dworem cesar
skim I przyjął naawlsko Woelłllng. 

W ostatnich latach żył on w wielkiej nę
dzy. 

(—) W dniu 10 bm. zostanie przeprowa 
dzona prze z wydzlsł statystyczny magistra
tu ankieta o wolnych mieszkaniach. Kwestio 
narjuszc ankiety są obecnie już doręczane | 
właścicielom domów. 

'(—) W Sopotach jest duży zjazd żydów I 
z Polski. Wielu z nich zwabiła spodziewana,* 
taniość, ale są tam I „walutowcy", Idór«yV 
pragną wykorzystać konjunkturę na podło
żu dewaluacji guldena. P O W l 

(—) W inspekcji budowlanej magistratu 
łódzkiego zaszły duże zmiany. Zwolniono 
bowiem kierownika inspekcji inż. Goldberga 
architekta Święcickiego i techników 
branda oraz Tomczaka. 

Funkcje kierownika inspekcji spełnia za
stępczo in*. Kralkowskl. Kandydatura na 
stanowisko nowego kierownika została już 
zdecydowana. Nowym kierownikiem będzie 
inż. Kopeć z Krakowai. 

(—) Zostały ujawnione nowe nadużycia 
na stacji Łódź - Kaliska, których dopuścił 
się J. Golański, płatniczy kolejowy były ra- ' ^ytuci '-
dny miejski frakcji PPS. Pracował on na ' eiaire A 
stacji od 11 lat i dopuszczał się fałszowania ,wortha. 
list płacy, wpisując nieistniejące nazwisk.1* Henrj 
w wyniku czego zdołał dopuścić się nadu- Dartniga 
żyć na sumę 30.000 zł. 

Przys* 
Hildę- & wielkii 
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N I E P E W N I E . 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź. S> 7- — W dniu dzisiejszym, o 
godz. 8 rano temperatura wynosiła 16 
stopni powyżej zera. (Najniższa tempe
ratura w nocy — 12 stopni powyżej 
zera). 

O tęj samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie — 741,4 milimetra. Ten
dencja barometryczna — nierównomier 
nv wzrost ciśnienia. 

Wiatry południowo-zachodnie z szyb 
kością 12 metrów na skunde z pory
wami. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie 
zachmurzeniu zmiennem. Miciscam 

przelotne opady. 
Temperatura na terenie całego kraju 

w grnnicach cd 17 do 25 stODni powy
żej zera-
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Ż Y C I E D R A P A C Z A C H M U R . H i 

10 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w 
W JEDNYM DOMU. 

Nowy York w lipcu 
Skorzystal iśmy z zaproszenia kolegi, 

właściciela biura technicznego na 54 p°e 
trze gmachu Empire State Bui ld ing, by 
Przyjrzeć się bliżej życiu drapacza 
chmur, stanowiącego oddzielny, zam-

wdobyc. knięty. samowystarczalny świat — 
rodzaj niewielkiego miasta, 

W i e m l iczy podczas dnia czterdzieści 
tysięcy mieszkańców. 
1 Życie w Emp i re State Building rozpo 
szyna się wcześnie, już o godz. 7-ej zra 

j&a. Jakkolwiek biura, mieszczące się w 
[tym gmachu, otwiera ją się, jak wszę
dzie, o dziewiątej , już na dwie godziny 
wcześniej przez czworo d rzw i obroto
wych głównego wejścia przesuwa się 

ieprzerwanym szeregiem cała armja 
Pracowników biur, mieszczących sję w 
°|brzymim gmachu. Czynne były r ó w -

n 'e i w indy , w liczbie pięćdziesięciu czt.c 
itra BeckiP^h. 

Windą, niby ekspresem, funkcjonują
ca bez p rze rwy , dostaliśmy się (bez 
Przystanków) na 50 piętro. Podobna po 
dróż odbywa się gładko, 

bez szmierów i wstrząsów. 
Winda jest szczelnie zamknięta,, nie 

zwierając żadnych widoków na etapy 
z w r o t n e j podróży. Jedynie lekki szum 
W uszach i uczucie pustki w dołku hr 

z rodziną Jjądkowym stanowią pewną oznakę przo 
I leczni-jkroczenia praw siły ciężkości. 
. Nai dwór Z okien biura technicz. otwierał się wi 
urath. \V Nok na najruchliwszy węgiel świata — 

sekretar* >.the busicst corner of the world", jak 
n*zywają Amerykanie róg 42 ulicy i pia 
tej alei w N. Yorku, gdzie codziennie 
Przewijać się od 40 do 50 tysięcy pojaz 
dńw. Z wysokości 50 piętra auta wy, 
Klądają jak roje czarnych owadów, któ 
ł« chwilami skupiają się w czarna ma-

chwilami rozpierzchają się na wszy 
abryka za Istkłe strony. Straszliwy gwar nowojor 
»oo tysięcy ^ i c j u ] i c y d o c h o d z i "fu tyJko, jak nicja-, 

sny szmer odległego przypływu. Na ro 
lansowana tu krzyżujących się, wyżej wzrmanko-
u mial być ^anych ulic, znajduje się wysoko umie 
y ag i t u j 'Rezony teleskop, skierowany ną, szczyt 

||5rnplr.e State Building". Ludzie „ n i -
LJn" chętnie płacą po pięć centów by 

przyjrzeć się „taternikom" ' na wyży -
T , a ch gmachu, • * J 

OkioJo godziny Jedenast«}lo^6er.wą,c!c: 

•*Ją u okna' przerwał człowiek kwhry 
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rządu pol-
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Bobrzyń-

zjawi ł się do czyszczenia szyb, co odby
wa się 

co dwa tygodnie. 
Podobna funkcja nie należy do przy je 

mności: okna budynku są odsuwane, na 
leży więc znaleźć się na gzymsie zao-
k iennym, czyszcząc szyby. Jedynem o-
parciem robotnika jest ty lko pas ochron 
ny, p rzy zerwaniu się k tórego nastąpić 
musi śmierć niechybna. Szczegół ten 
przypomniał mi zbrodniczą działalność 
band gangsterów, k tó r zy chcąc rozsze 
rzyć swe w p ł y w y r„n „Zw iązek czyści 
cieli ok ien" , rozluźni l i haki dla pasów 
ochronnych w wie lu drapaczach chmur, 
wywo łu jąc tem zgórą dwadzieścia śmier 
telnych wypadków. Odtąd zaprowadzo 
no surową kontro lę nad bezpieczeń
s twem pasów ochronnych, lecz mimo to 
nieostrożność robotn ików często sprowa 
dza nowe wypadk i . Odetchnęliśmy 
więc z ulgą, gdy cień pracownika znikł 
sprzed naszego okna, sk ierowawszy sio 
do dibjzc.i pracy nr, innem miejscu. 

O godzinie pierwszej udaliśmy się .aa 
„ lunch" (drugie śniadanie) W i n d y b y ł y 
znowu przepo' ; one. 

Dowiadywal iśmy się, czy przy podoi) 
nem obciążeniu w ind nie g, rozi niebezpie 
czeństwo, lecz zapewnionoo nas, że w y 
t rzy małość dźwigów została należycie 
wypróbowana przed oddaniem ich do u 
sług publiczności. 

Na czterech piętrach gmachu Empire 
State Bui ld ing, leżących pod poziomem 
ul icy, znajdują się restauracje wszelkie
go .rodzaju, począwszy od najtańszych 
„cafeter ia" , czy l i skromnych kawiarń , a 
kończąc na 

nafrwytworttiejszych restauracjach 
z r.ezerwowanemi stol ikami (d inne r 
place). Spożyć można drugie śniadanie 
w cenie od 25 centów do 4 dolarów. 

Nie należy wyciągać fa łszywych wnlb 
s.ków ze stroju eleganckiej „o f f ice-g i r i " . 
Do szyku dopomaga jej jedynie wrodzo, 
nv gust i umiejętność załatwiania z.aku 
pów. 

Po śniadaniu f r w a praca do wieczora 
do godz. 7. Upał nie dozwala otwierać 
oif ien. ale bez nrzecwy działają we. 
wszystk ich biurach' wen t y l a to r y elek-
•jfr.yeane. O 7-ej gmach" pustoszeje. Każ
da osoba, pragnąca po tej godzinie, do 

stać się do biura, musi się leg i tymować. 
Empire-State-Bui ld ing nocą jest pusty 
zupełnie— pałac w idm. 

Brazylia ZLĘKŁA SIĘ Japończyków, 
A P f c T * T N A C U D Z E Z l E f t l E . 

Jedynym krajem na świecie, k tó ry 
dotąd przyjmuje chętnie obcych emi
grantów, jest Brazy l ja . W ciągu ostat
nich 25 lat stalą się ona terenem wprost 
nieprawdopodobne kolonizacji japoń
skiej, zorganizowanej i przeprowadzo
nej w sposób bardzo ce lowy i syste
matyczny , tak , że całe połacie Brazy l j i 
czynią dziś wrażenie rdzennej Japonii. 

Z A . D U Z © Z E R . . . 
Krawiec potrójnym miljonerem 

Zwyc ięs two konia „Crud i t ^ w w y 
ścigach paryskich uczyni ło po t ró jnym 
mil jonerem k rawca Leopolda F j i rc t z Pa 
ryża, k tó r y , by ł posiadaczem jednego z 
t rzech losów, na które padły 

trzymilionowe wygrane. 
Drugie t r z y mi l jony wyg ra ł o 24 eh 

P amięć. 

Ojciec: — Pamiętaj synu, w czasie po
dróży, o mojej córeczce. 

Złęć: — A ojetec raczy pamiętać o 
szcle posagu. 

re-

czeladników rz^aiickich. z Toulonu, któ 
rzy kupili wspólnie los. 

Trzeci ze szczęśliwych iosów zostaj 
kupiony przez fryzjera w Sassis (poitr 
dniowa r r anc jaL Na s.woje nieszczęście 
fryzjer podzielił ten los n i 30 osób, wo 
bec czego każda z pich otizyma 100 ty 
sięcy franków. 

Jedna z wygranych w kwocie półtera 
miljons franków, które padły na losy 
wylosowane na konia „William of V a -

lence" dostała się grupie akuszerek ze 
szpitala Boursieur w Bordeaux. Każda 
z r.ich otrzyma 132,000 franków. 

Właścicielem losu 194.000, na który 
padła wygrana półtora miljona franków 
okazał: się mieszkaniec miasta Sai; -t-
rtienne. Nabył on los w księgarni dzień 
nika „La Tribune" Los ten zapropono
wano na chwilę przedtem pewnej kobie 
cie lecz nie chciała nabyć, bo miał za du, 
TE zer. 

Pomysłowa para desperatów 
mm udusiła się gazem ze spalonej benzyny 

Na drodze ko lo w iosk i W e s t - S h a w 
znaieziono samochód, k tó iego motor 
by f w ruchu. Na rurze wydzielającą ga
zy spalinowe by ła założona rura gumo
wa, k tóre j drugi koniec znajdował si?< 

wewnątrz samochodu. 
D r z w i j okna wozu b y ł y szczelnie zam 

k r i c fe , a na siedzeniach znajdowały się 

dwa trupy. Śmierć nastąpiła wskutek 
uduszenia się gazem ze spalonej benzy
ny. 

Samobójcami okagali się małżon. Mau 
rycy i Gertruda Bongers. Obok nich le
żał tc/m poezji z 18-go wieku, opisujący 
znikomość życia ludzkiego. \ f ' w 

• -

Synowie krainy Wschodzącego Słoń
ca przybywają do Brazylii w wielkich 
grupach, a nigdy pojedynczo. Okręt ja
pońskich emigrantów „Rio de Janeiro 
Maru" przywozi za każdym razem set
ki rodzin japońskich W transportach, li
czących nieraz i ponad 1000 osób. 

Japońskie towarzystwo emigracyjne 
załatwia wszystkie formalności, połączo 
ne z wyjazdem emigrantów do Brazy
lji i osadzeniem ich na tamtejszym tere
nie. 

Zdarza się nawet, że emigranci lądu
jąc u brzegów Brazylji, znają już dokła 
dnie geografię tego kraju, a 

nawet hymn brazylijski. 
Pod troskliwą opieką towarzystwa kolo 
nizacyjnego zabierają się przybysze do 
planowej pracy gospodarczej. Kolonje 
znajdujące się w pobliżu większych ni
zin zajmują się uprawą jarzyn, a zwłasz 
cza kartofli i owoców, a dzięki ustala
niu odpowiednich cen, zdobywają z do 
wodzeniem rynki zbytu dla swych pro
duktów. 

Dalsze osady japońskie uprawiają głó 
wnie bawełnę, tytoń, kakao, pieprz Ud.. 
w kolonjach japońskich w północnej 
Brazylji w dolinie Amazonki wykazują, 
że Japończycy umieją także niedostęp
ne obszary zamienić na uprawne pola. 

N. p. 400,000 hektarów dziewiczego 
lasu w ciągu krótkiego czasu zamienili 
na wzorowy teren, posiadający sieć dro 
gową, wynoszącą około 100 kim. 

Pierwsi koloniści japońscy przybyli 
do Brazylji w r. 1908, zaś masowv L-h 
napływ rozpoczął się dopiero przed 10* 
laty z chwilą, gdy imperializm Japońsk* 
zaostrzył swój apetyt na cudze ziemie. 

W krókim czasie przybyło w t y m o-
kresie do Brazylii ponad _ 

200,000 Japończyków, 
aby dokazać cudów swej pracy ko loni 
zacyjnej i stworzyć prawdziwa Japonie 
w Brazylji. 

W obawie przed „żółfem nlebezpr*-
czeństwem" rząd brazylijski ostatnio 
wydał rozporządzenie, dopuszczające 
rocznie jedynie 2 — 3 tysięcy emigran
tów japońskich. W poprzednich latach' 
przybywali oni tam w liczbie po 20—25 
tysięcy rocznie. Ponadto zabroniono 
przybyszom zakładać kolonie zamiesz" 
kale wyłącznie przez członków tego sa 
mego narodu. 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . J P . J P . ? 
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STRESZCZENIE ROCZ^THU: 
Przystojny Herjryk Oossop, 

.W wielkim magazynie 
sprzedawca 

„Jonathan i Drak^es" 
natrafił na zgryźliwą klientkę, która poskar
żyła sie szefowi oddziału, p. Hattery, że zo
stała źle obsłużona. Hatfery wezwał go do. 
siebie i Zagroził Henrykowi redukcją w' 
fazie pcłyfornej skargi klienta. Narzeczona 
wiolefła spostrzegła jego zly homor podczas 
Wieczornego spotkania. 

Przyjaciel Albert Porgson zaproponował 
mu, aby objął rolę w teatrze amatorskim in
stytucji. 

Rolę kobiecą miała grać z v n im piękna 
Claire Amptill, przyjaciółka reżysera Bink-
wortha. 

Henrykowi wyznaczono rolę hrabiego 
Dartniga. Od tego czasu Yioletła zagarnęła 
go sobie na doore. . CdMifejife 

I E . 
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1 , 7 — Ależ, mamuciu... 
ła Milly. 

żaprbteslowa 

— Do łóżka, smarkata. 
Mil ly wyszła, trzaskając drzwiami 
— Henryk, żeby mi cię tu zaiaz nie 

było; — rozkazała matka Chubbowa 
cztapiąc do zlewu, żeby powąchać po-

powyżej f wieszoną na haczyku rybę. 
Henryk przystąpił do Vio!etTy, jak 

fo określił w myśli, przytknął usta do 
jej „marmurowego czoła". 

Czul, że wypadałoby mu dla efektu 
Cmoknąć w rękę, lecz powstrzymała go 
obawa przed zapachem ryby. 

— Co mamunia na to? — zapytata 
ogodnie .(jtyogardliwic córka, gdy zostały same. 
Miejscami! Matka Chubbowa poklepała z czu

łem roztargnieniem rybę. 
fejn kraju Rybka! — mruknęła. — Smaczna 
3ni Dowyj rybka! — Dopiero przy drzwiach otrzą 

snęła się. z rybiego transu i odpowie 

działa: — Słuchaj, dziecko, jeżeli chcesz 
się za niego wydać, to nie zwracaj uwa; 
gi na takie rzeczy... Ach, jak pomyślę, 
jakbyś ty się moga mieć... i tamten już 
żonaty i doktór Sanders zmówiony i 
wszyscy... 

— Nie zazdroszczę. 
— 'Ano, dziewczyna musi robić po 

swojej woli. Henryk ma słabą głowę,' 
yiolette!, ale to powiem, że z tobą bę-J 
dzie szczęśliwy. On tak wic na trzcż-J 
wo, tak samo dobrze jak i ja. Nie trap 
się, dziecino. W niedzielę wszystko bę 
dzie jak należy. 

— Jakfo w niedzielę? 
— Ano, wigilja nowego roku. Mam 

pieniądze. Oszczędziłam z Bożego Na
rodzenia, to się urządzi bibę. Uważam, 
że choć stary rok przyniósł nam duio 
kłppotów, to ogółem nie byl taki zły i 
trzeba go pożegnać jak należy. Tak jak 
z religją, moje dziecko. Trzeba dzięko 
wać Bogu, że nie było gorzej i przyjmo 
wać zarządzenia boskie z lekkiem ser
cem. 

Wypowiedziawszy te filozoficzne sio 
wa, sitara Chubbowa poszła do sypialni, 
gdzie na małżeńskiem łożu (pierzyna, 
sześć poduszek, wałek do głowy i dwio 
kołdry puchowe) spoczywa! już „naj
lepszy człowiek rta świecie", chudy i 
sękaty jak stary pień.. 

— Nie wiem sama — myślała mar
kotnie, rozdziewając się z dwóch sztuk 
bielizny, a wdziewając na ich miejsce 
trzy — nie wiem sama, dlaczego Vio-
letta nie może trafić na takiego czło
wieka jak ojciec. — Wladowała się z 

trzaskiem do łóżka. — Chociaż nie po
trafiłaby się z nim zgodzić i rue byłaby 
szczęśliwa... 

ROZDZIAŁ X V I I . 
Henryk zapragną! zatrzymać swój 

wypożyczony garnitur wieczorowy 
na „bibę" u Chubbów. 

— Nie żeby towarzystwo potrafiło 
poznać się na... na wytwornem ubraniu 
— zauważył wyniośle Hugo Ames. 

— Zdrugiej strony — argumentowa! 
Henryk, rzucając na kontuar zwój atla 
su — będą mi zazdrościć. Powiedzą: 
elegant pierwszej mody. 

W ostatnich czasach Hugo Ames i 
Henryk często miewali takie ukradko
we, ciche, straszne rozmowy, nieraz do 
późna w noc. Henryk siedział na łóżku, 
poruszając bezdźwięcznie wargami i 
twarz jego to zasępiała się jakimś po
spolitym grymasem, to rozpogadzala ła 
godnie wyniosłą ironją a la Hugo Ames 
Lcith-Warren. Jednakże przodkowie su 
bjekta byli na tyle normalni, że w 
mózgu jego drzwi dzielące świadomą 
iluzję od podświadomego omanienia nie 
otwierały się ani na chwilę, bo toby już 
by! obłęd. 

Dysputa na temat garnituru zakoń
czyła się przedłużeniem terminu wypo
życzenia. Tak chciał Hugo Ames. 

W ostatni wieczór starego roku Hen 
ryk zeszed! do kuchni Chubbów jako 
Hugo Ames. Cala familja, strojna w wel 
wety, czekała już na gości. Ty lko oj
ciec Chubb mia! na sobie szary garnitur 
w paski i do tego ogromny, nowy melo 
nik, bo go co chwila ktad! na g!owę. 
Kuchnia była udekorowana kolorowemi 
dzwonkami i łańcuchami z papieru. 
Atmosferę przenikała woń kawy, sera i 
nafty. Kran zamaskowany rozetkami, a 
zlew przykryty tekturą, obciągniętą 
czerwoną, chińską bibułką, na której 
tle pyszniły się prawdziwe fanty od 
Woolwortha. Nawet rurę gazową zdo
bi! ogromny zielony gad. pookręcany 
żółtemi wstążkami. 

— Och, żeby jeszcze chwilę nie przy 
chodzili! — wykrzyknęła Yioletła roz
kładając papierowe serwetki i sucharki 

— Okropnie tu gorąco, mamuniu — 
zauważyła M i l l y 

— Zrobiłam, co mogłam — odparła 
skromnie matka. — Rolety spuszczone, 
i od rana pali się w kominie. 

— T o niezdrowo. 
— Banialuki! — Chubbowa zakoły-

sata się lekko w fotelu. — Nie można 
się bawić na chłodno. Od środka się roz 
grzać nie wystarczy, chociaż wszyscy 
muszą się napić whisky. Zresztą ty nie 
powinnaś narzekać, Milly. Co to zawsze 
mówisz o uczciwym pocie? 

— Ale to nie jest sposób na uczciwy 
pot: gotować się przy ogniu i napełniać 
żołądek trucizną, a płuca kwasem węglo 
wym. 

— Słuchajcie, co ta wygaduje! — za 
wołała matka Chubbowa. — Ja... 

Drzwi uchyliły się i w szparze uka
zała się ciemna twarz. 

— Prosimy! Prosimy, panie Bhatsu! 
— krzyknęła VioIefita, przeszywając 
Henryka wyzywającem spojrzeniem. 

Za ciemną' twarzą uk.iza?o Się d'ugie, 
elastyczne ciało w europejskim ubra
niu, opadającem trochę, niby wschod
nie szaty i Bhatsu wślizgną! się do 
kuchni. 

Białe zęby. odkryTe w promiennym 
uśmiechu, kłócącym się z melancholią 
czarnych, niezgłębionych oczu, w jednej 
ręce słój z piklami w drugiej ogromny 
pęk kwiatów. . podarki dla gospodyni. 
Podszedł do niej, mówiąc: 

— Uniżony sługa składa życzenia. 
Oby jej różowość nigdy nie zsiniała. 
Oby Nowy Rok przyniósł szczęście i ra 
dość i roje wnuków od cnotliwych có
rek. Oby kiedyś dopełniła się miara lat 
i śmierć przyszła pożądana. Panie Bo
że jaka piękna! 

— Właśnie potrzeba nam było pikli 
— zawołała 'Chubbowa. ; " J -

— Milly zachichotała. T 

— Musimy się śpieszyć z temi wnli 
kami, żeby się życzenie spełniło. 

— Mi l ly! — zganiła ją wstydliwie 
Violetta. Nd 

Ojciec ChubK zdjął ukochany melo-
i w ł o ż y ł okulary i potrząsną! za rę
kę Hindusa, który rZek! : 

— Pokorny sługa życzy panu po
mnożenia wszelkich błogosławieństw. 

— Dziękuję! — Ojciec Chubb pokrę 
ci! wąsa. — Mam nadzieję, że Nowy 

Rok będzie dla pana szczęśliwy. 
— Zasłużyłem sobie. Mocny w cno

tach, w gronie bliskiej rodziny, odcho
dzący pięknie z tego świata. Rośnie for 
tuna i przyszłość, a potem szczęście na 
łonie bogów. — Podszedł do Yioletty, 
— Wszelkiego szczęścia złotej liiji rodu 
Chubbów — dodał cichym głosem, pa
trząc jej tęsknie w oczy. 

— Pośpieszył się pan, panie Bhatsu 
— rzekł szyderczo Henryk. Biali życzą 
sobie Nowego Roku, kiedy już nastanie. 

— Taak? Wśród starych cywilizacyj, 
jak ta, do której ja należę, słońce wska 
żuje czas na łaskawe słowa; na niełaska 
we zawsze jest czas albo za późno —• 
odrzucił Hindus, odwracając się w inną 
stronę. 

— Dobrze Ci Henryku — klasnęła w 
ręce Milly. — Dobrze ci! 

— Kiedyś, za dobrych czasów, dzie 
ci i ryby nie miały głosu, skrzywił się 
Henryk. 

— Masz wiktoriański kompleks. Hen 
ryku odcięła się dziewczynka. — Ale 
nawet za tamtych czasów kobieta była 
dorosła, mając piętnaście lat. 

Nim Henryk' zdążył odpowiedzieć, 
zapukano do drzwi i weszli lokatorzy z 
piętra, państwo Grapę: on w pogniecie 
nym fraku i luźnych pantalonach ona w 
długiej sukni z zielonego kaszmiru z 
ogromnem chomajtem z koronek. Ozdo
ba ta, otulająca długą, kościstą szyję, 
wyglądała od przodu jak biała broda. 
Odcinały się od niej ostro fałszywe lo-
ki . v - ( *• * - v — Ą 

— 'Jesteśmy — zarechota! mąż. ' 
— Rada jestem, że przyjmujecie tu 

taj, a nie w bawialni — oświadczył?, żo 
na. • • ; ; * 

— Pij pan, panie Grapę — rzek! gospo 
darz, pokazując butelki na stole. - Tak' 
kochana pani, bawialnią nie taka przy
tuliła jak kuchnia. Tu każdy czuje się 
jak u siebie w domu. 

— W dodatku — wtrąciła Miliy 
obiecali się pan Honker i pan Potte r ze 
Zjednpczonego Związku Młodzieży Pro 
letarjackiej i nie chciałabym, żeby nas 
wzięli za przeciętnych ludzi. 

' d . c. n.) 
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Lc i« Warszawy w kllkh us ciszach 
Starostwo grodzkie śródmiejsko - war

szawskie *.:w\esiło dzirłalność organizacji 
pn. „Partja odrodzenia życia Rzeczypospoli 
tej Polskiej", a to ze względu na bezpie
czeństwo i porządek publiczny. 

• * * 
Na Żoliborzu odbyło się zgromadzenie 

rodziców w sprawie uruchomienia w roku 
przyszłym gimnazjum żeńskiego w tej dziel 
nicy. Na zebraniu uchwalono stworzyć koło 
przyjaciół gimnazjum. Obecni obciążyli s;ę 
dobrowolną jednorazową opłatą na pokry
cie kosztów, związanych z przebudową po
mieszczenia i urządzenii gimnazjum. 

Na robotach asfaltowych wynikł ratarg 
na tle wysokości płac. Robotnicy zażądali 
podwyższenia dotychczasowych poborów 
oraz skrócenia czasu pracy do 46 godzin 
tygodniowo. W tej sprawie odbyła sie kon 
ferencja w inspektoracie pracy, na której 
nie doszło do porozumienia, wobec ctego 
robotnicy proklamowali strajk. 

¥ » * 
Zarząd slow. żoliborzan odbył wspó'r>ą 

konferencję z przedstawicielami wszystkich 
klubów sportowych, czynnych na żolibor 
sklem wybrzeżu wislanem, a to w awiązku 
z budową bulwarów. Wszystkie kluby zobo 
wiązały się do poparcia akcji budowy bul
warów I do wstrzymania inwestycji we wła 
snym zakresie w dziedzinie rosbudowy klu
bów do czasu przeprowadzenia bulwarów 
i uregulowania brzegu wiślanego. W związ
ku c tern tarząd Stow. żoliborzan zwróci! 
się do wydziału technicznego zarządu miej
skiego z prośbą o jaknajrychlejsze wytyczę 
nie trasy bulwarów, uregulowania Wisły i 
wytyczenia położenia klubów. Roboty przy 
budowie bulwarów są jut w toku i prowa
dzone są na odcinku od mostu kolejowego 
do osi ul. Krasińskiego. 

• • • 
Z dusznej Warszawy na kolonie wyje 

chał „pierwszy sezon" dzieci. Dzieciar
nia warszawska wyruszyła na kolonie. 
Na dworcu Wileńskim zaroiło sie od 
twarzyczek wybladłych, zmęczonych, 
ciasno byjo od walizek, tobołków, pa
kunków plecaków! Koionje zorganizo
wano z inicjatywy Rady Szkolnej. Na 
świeżem czysJLfim powietrzu przez 2(8 
dni dzieci nabiorą sił i zdrowia. Akcja 
kolonijna objęła ogółem ponad 2,600 
dzieci „Pierwszy sezon" wyjechał 
wczoraj. Drugi wyjeżdża w końcu lio* 
ca. Organizacja wypoczynku dzieci po
stawiona jest znakomicie. Oddział zlożo 
ny z 35 dzieci zna'dule się pod kierów, 
nictwem wykwalifikowanego wycho
wawcy. Wyżywienie proste, ale pożyw 
ne. Dużo mleka. Ody pociąg wypełnił 
sie po brzegi, dzieciarnia pożegnała 
miasto Warszawę radosnemi okrzy
kami. Uroczysta ta chwila była ponie
kąd i /-łożeniem podziękowania, organiza 
torom kolonii Rady Szkolnej po. prezeso 
wi Lebeckiemu. dyr. Tasbłrowi. w. pro 
zesowi Sudzie-Dobranieckiwmi, którzy 
do ostatniej chwili trwał! na dworcu 
przy wyjeAdzte dzieci . 

GŁOŚNY FIJ ALEK 
— • NOCNE NARADY* mmmmm 

Nie jest dobrze. Czasy pogorszyły lumna! Kolumna!!!, za co też gwoli spo 
sio Dawniej taki Nero urządzał co pe- koju bliźnich skazany został przez bąd 
wien czas piękne widowiska dla swoich Grodzki na 10 zł. grzywny 

Letnisko trzeba będzie wytargować 
o 10 zł. taniej. 

Jerzy Krzecki. 

Z Brześcia nad Bugiem donoszą: 
We wsi Hołowszczyce w pow. ko-

bryńskim na Polesiu wstrząsające wra
żenie na mieszkańcach, wywarło samo
bójstwo 73-letniej Agafji Bajduk. Sta
ruszka ta od dwóch lat nie mogła iuż 
cliodz'0 spowodu 

choroby nóg. 
W ostatnich dniach umarła jej jedy

na córka- Śmierć ta przygnębiła sta rusz 
kc do tego stopnia, że od kilku dni nic 
przyjmowała pokarmów. 

Oncgdaj korzystając z tego. te wszy-
o O o 

poddanych. troszczył się. abv lud miał 
rozrywkę- a dzisiaj co? 

Zamknięto już „Bagatelę", zamyka się 
Rade Miejską, a samemi nakazami po
da kowemi i zawiadomieniami o licyta
cji człowiek przecież żyć nie może, cho 
ciaż i to sa wesołe momenty w naszem 
życiu, gdy przychodzi stodwudzieste 
pierwsze zawiadomienie o licytacji me
bli, uprzednio już stodwadzieścia razy 
zajętych na rzecz innych wierzycieli. 
Meble, które w rzeczywistości w t. zw. 
dobrych, drogich czasach kosztowały 
około 2 tysięcy złotych' dzisiaj sa obcią 
tonc długami w wysokości 20.000 zło
tych. T o jest również wesołe-

Z wszystkich ludzi najbardziej mi żai 
maturzystów. Rozumiem, że dziennikarz 
musi czasem pisać o najmniej oczekiwa
nych tematach, ale tematy maturalne 
przewyższają znakomicie fantazję dzień 
nikarzy. Na ostatnich egzaminach matu 
ralnych bvłv podobno tematy w takim 
guście: .,Mickiewicz i Petkiewicz w w y 

igu do sławy". Może ostatecznie takie 
go tematu nie było. ale mógł być. są
dząc z istotnego systemu egzaminów 
maturalnych. Bardzo ładnym tematem 
mogłoby również być zadanie p. t. „Ko 
nopnicka i Konopacka jako takie, a je
śli nie. to dlaczego?''. W dziale wycho
wania państwowego powinien się zna
leźć temat następujący: „Słowacki jako 
wizjoner •.Strzelca'1. Bardzo podobał 
mi się również temat następujący: „Pu
der Szofmana »,Bebc" jako czynnik w y 
chowania obywatelskiego niemowląt'-

Jeśli jeszcze dzisiaj takich tematów 
dla maturzystów niema, to możemy 
mieć jednak nadzieję* że w najbliższych | 
latach tedą. Powolutku — powolutku 
aż do skutku. 

— RODZINA 
Rodzina Fiiałków zamieszkała przy 

ulicy Sierakowskiego 37 wyjeżdża zwy 
kle latem na t. zw. letnisko. Rok tocznie 
powstaje w zacnej rodzinie Fijałków to 
samo zasadnicze pytanie: dokąd je- , 19 30 Koncert w wykonamu kwartetu war 
chać? Tatunio. Mojżesz Fijałko jest z w o ' sławskiego 

filmu Kauzalne przemyśla 
Wielka panama naftowa. 

Z Drohobycza donoszą: jrzystania swej znajomości przemysłu 
W kwietniu 1934 r. we Lwowie po-1 naftowego dla spekulacji. Za posiadane 

pełnił samobójstwo Dawid Lunenfeld. j pieniądze zakupił t. zw. udziały brutto 
znany przemysłowiec naftowy. Lunen 
feld początkowo był urzędnikiem banko 
w v m w Wiedniu, ale przed 12 laty 

stracił posadę. 
Powstała wówczas w nim myśl wyko 

Sędziwa matka skoczyła do studni 
po śmierci ukochanej córki. 

scv domownicy udali sie w pole wyszła 
na kolanach na podwórze 1 

przyczołgała sie do studni-
Kiedy zbliżył się do niej 7-letni syn są
siada Jakowczyk poprosiła bv przyniósł 
jej ławkę przy pomocy której weszła 
na nakrycie studni. Kiedy chłopiec od
dalił się rzuciła się do studni. 

Na krzyk chłopca nadbiegli sąsiedzi 
i wydobyli samobójczynię z wody w 
stanie nieprzytomnym. 

Po upływie godziny Bajdukowa 
umarła wskutek ogólnego potłuczenia. 

RADJO-KACII t * 
DZIŚ, dnia 5 lipca wieczorem: 

RASZYN. 
16.16 Przegląd giełdowy 
16-25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15-30 Koncert z Lwowa 
16.00 „Słońce — źródło zdrowia 1 choroby" 

(odczyt) — wygi. prof. G. Szulc 
16.15 Koncert ze Lwowa 
16.85 Pogawędka dla chorych w opracowa

niu ks. Rękasa (ze Lwowa) 
10.50 Codzienny odcinek prozy 
1700 Koncert Pctro J. Petridis: Trio forte

pianowe g-moll 
1720 Koncert orkiestry kameralnej z Wilna 
18.00 Reportaż z sypania kopca na Sowińcu 
1815 ..Cala Polska śpiewa" — transmisja 

z Krakowa 
1830 Wiktor Hugo (w 50-tą rocznicę śmicr 

ci) — wygi. dr A. Lewak 
18.40 Muzyka salonowa z płyt 
1905 Program na dzień następny 
10.15 Koncert reklamowy 

XV 5.0 Wesoły monolog aktualny, pióra M. 
Hemarn 

20.00 Skrzynka rolnicza — korespondencję 
bieżąca omówi inż. W. Tarkowski 

20.10 „Dla grzecznych dzieci" (płyty) 
20 45 Dziennik wieczorny 
2055 Obrazki z życia dawnej i współcze

sne! Polski 
21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu 

orkiestry P. R. pod dyr. O. Fitelberga 

lennikiem Wiśniowej, Qórv ScluSia Fi 
iałko wypowiada sic z j Poddebicm. 
kuś FijaJko natomiast twierdzi, żc naj
lepiej czuje się w Kałach. 

W rezultacie, ponieważ cała rodzina 
mówi jednocześnie, po za tern mówi usta
mi i rckami> powstaje nieopisany hałas. 
Również w nocy z 2 na 3 kwietnia Fijał 
kowie rozważali gromadnie, dokądi je- , 22,00 Wiadomości sportowe ogólne 
chać. Najpierw przekonywali sie W*a* 22 00 Wiadomości sportowe lokalne 
iemnie co do wałorów proponowanych 22 10 Muzyka salonowa płyt 
przez siebie letnisk. no'em zaczęli sio 
kłócić, wreszcie zaś powstał taki 
wrzask- ze zaalarmował on posterunko
wego, który przybył do Fijałków aby 
uspokoić miła rodzinę-

Jak wynika z protokółu, naigwaFow 
nie! występował Mojżesz Fijałko, który 
w tvm roku bv! zwolennikiem wyjazdu 18-15 Pieśni St. Witasa z 
do Kolumny. Wrzeszcz?! i ryczał: Ko 20 00 Muzyka z płyt 

28 óÓ Wiadomości meteorologiczne dla ko
munikacji lotniczej 

23 05—23.30 Muzyka taneczna z płyt 
tóOt. ł*k Raszyn, z wyjątkiem: 

13 35 Muzyka z płyt 
18.30 Łódzka skrzynka ogólna - omowi 

red. |, Piotrowski 
18.10 Chwilka społeczna 

Płyt . 

SOBOTA, dnia 6 lipca. 
RASZYN. 

630 Pieśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyki 
6.36 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7-20 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu
rystyczna 

8.20 Program na dzień bieżący 
825 Wskazówki praktyczne * 

11 57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Dziennik południowy 
12 15 Muzyka z płvt 
13»;0 Chwilka dla 'kobiet 
1305 Zespół salonowy P. Pynasn i '/. Le-

dermana 
14.30 Koncert ze Lwowa 
16.15 Przegląd giełdowy 
1525 Nasz handel morski 
15.30 Audycja dla dzieci — ze Lwowa 
16.00 Skrzynka techniczna 
16.15 Muzyka z płyt 
16.30 „Uczmy się pływać" — transmisja na 

wesoło z Krakowa 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
1700 Mata orkiestra P. R. pod dyr. 7. Cio-

- transmisja] 

omówi prof.) 

1800 Poradnik sportowy 
18.10 Minuta poezji 
18.15 „Cała Polska śpiewa" 

z Poznania 
18 80 Przegląd wydawnictw 

H Mościcki 
18.40 Życie kulturalne i artystyczne sto1'cy 
18.45 Muzyka z płyt 
1.9.05 Propram na dzień następny 
10.10 Minuta poezji 

Kincert reklamowy 
10°)0 ..Nasze pic; " i " w'wykonaniu T. Ma

zurkiewicz - Nolier 
19.50 Pogadanka aktualna 
20 00 Przegląd prasy rolniczej krajowej l 

zagrancznej — z Wilna 
20 10 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. Zdz. 

Górzyńskiego 1 A. Wasiel (śpiew) 
90.45 Dziennik wieczorny 
20 55 Obrazki z życia dawnej i współcze-

snei Polski 
21.00 Audycja poświęcona Polakom w Niem 

czech 

1 rozpoczął sprzedawać je ludziom, któ
rzy o interesach naftowych nie mieli po 
jęcia- Gdy nie wsaystkie tranzakcje 0-
kazały się dochodowemi. Lunenfeld za
taił to przed swymi mocodawcami. 3 
dla pokrycia niedoborów począł robić 
tranzakcje fikcyjne. Sprzedawał brutta 
nieistniejące, używał podrobionych pie" 
czątek- a nawet wypłacał nabywcom 
fikcyjnych udziałów pewne kwoty tytu 
łem produkcji-

W kilka tygodni przed samobójstwem 
Lunenfeld kupił za obce pieniądze tere
ny naftowe w Polsce, k'óre spodziewał 
się sprzedać francuskiemu konsorcjum 
za wielką sumę pieniężną. Po dłuższych, 
pertraktacjach, kóre toczyły się we 
Lwowie konsorcjum francuskie zgodzi
ło sie wreszcie nabyć tereny 

za cenę 600.000 złotych 
i tranzakcja byłaby napewno doszła do 
skutku, gdyby się nie okazało, że tere
ny, będące przedmiotem tranzakcji. wca 
lc nie są ropodajne. 

Lunenfeld. nie mogąc sic uchronić 
od bankructwa, zastrzelił sie 16 kwie
tnia 1934 r. we Lwowie. Swcmi speku 
lacjami Lunenfeld poszkodował szereg 

większych i mniejszych przemysłow
ców i kupców w Austrii i Czechosłowa 
cii. na łączna kwotę przeszło 

dwa i pół mlljcna złotych, 
niszcząc egzystencję większej ilości 
osób. Do majątku Lunenfelda w Polsce 

otwarto konkurs, przyczem w Sądzie 
Grodzkim w Drohobyczu orzed sędzią 
dr. Buczyńskim odbyła się w tei spra
wie audjencja konkursowa- Zarządca 
masy konkursowej adwokat drohobycki 
dr. Nacht- przedstawił wykaz zgłoszo
nych pretensyj na łączna kwotę prze
szło 1 -500.000 zł., oraz wykaz majątku 
na około 100.000 zł. 

:o: 
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WARSZAWY 
Lwowa, Krakowa, Poznania, 
W i l n a , Katowic i wszystkich 
miejscowości położonych ponad 
80 kim. od * nj | - rr 

Bifety abonamentowe 
(lU-cio przejazdowe) 
na p o c i ą g i p o s p i e s z n e 
po cenie biletów osobowych 
Polskie Biuro Podróży O R B I S 
Ł o d ł , al. P otrkoweka Nr. 65 1 18 

21.80 Koncert w wykonaniu orkiestry sym
fonicznej P. R. 

22-00 Wiadomości sportowe ogólne 
2206 Wiadomości sportowe lokalne 
2210 Pierwsza „Wesoła Svrena" 
2230—2330 Mała orkiestra P. R. pod dy». 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 2300 Wiadomo

ści meteorologiczne dla komunikacji lotn. 
ŁóDŻ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

1330 Muzyka z płyt 
18.45 Piosenki w wykonaniu chóru Dana — 

płyty 
10.00 Muzyka z płyt 

P1ERRE MILLS. 

B l c j o r o l s t o . 
Sąd Okręgowy departamentu Sekwany 

rozpatrywał sprawę biganiji. Bigamja (we 
Francji) nie grozi szubienicą, ale teoretycz
nie, zgodnie z artykułem 340 francuskiego 
kodeksu karnego jednak podlega jeszcze ka
rze ciężkich robót. 

Przysięgli z ciekawością przyglądali się 
podsądnemu — drobnemu, chudemu i bla
demu mężczyznę, tak dalece zgnębionemu 
wstydem i przerażeniem, że ręką zasłaniał 
oczy. Predestynacja, niewątpliwie, obdarzyła 
go nazwiskiem Lemarić (le marie tł. dosł. — 
pan młody). Słysząc to, przysięgli zaśmiał' 
się ironicznie. Ale oskarżonemu nie było do 
śmiechu... 

Wkrótce ukazała się pierwsza pani Le-
inarif, ta sama właśnie, której słuszna skar
ga zaciągnęła go przed kratki sądowe- bo
lesna, rozżalona, sympatyczna, o włosach 
nadmiernie jasnych, płaskim biuście, usta
wicznie ocierała oczy zwilżoną obficie od fez 
chusteczką. Cała jej osoba wyrażała zgóry 
poddanie się 1 rozpacz. Druga p. Lemarie, 
również obecna przy rozprawie niczem nie 
była do niej podobna: ciężka, masywna 1 
imponująca, tyle zdradzała zawz :ętości, iż 
zdawało się,, że siłą pokona sąd, przys'ę-
głych, woźnych, dozorców, i uniesie z sobą ści kobiecie! Stało się wszystko wbrew mo 
porwanego p. Lemarie — radość swą i zoo- jej wol i ! 
bycz. Słowem: powierzchowność jej świad-j Po krótkiej pauzie ciągnął: 
czyła o charakterze energicznym. Wyglądała — Znałem panią —- oczyma wskazał 
na wystrojoną cdświctn'e kasjerkę menaże- pierwszą panią Lemari.- — całych lat sześć, 
rji. Obie panie włożyły ciężką żałobę. nit- żeniąc się z nią. Dziś — po namyśle — 

Lemariń btt «f«**«Hl przyznał się do ob- * i- ta-aw 5stn się, dlaczego tego r.ie zrolr-
ciąźających go faktów. ucm. Prawdopodobnie dlatego, żc nic śmia-

Zdarzn sic niekiedy, że bigainję wymt 
niaczyć można a nawet wybaczyć, na pod
stawie zniknięcia któregoś z małżonków, 
domniemanej pewności jego śmierci. W da
nym wypadku nic podobnego nic miało miej
sca. Podsądny, człowiek chuderlawy, sta
rzejący się i pozornie nieśmiały, dał dowód, 
niewybaczalnego cynizmu. Poślubił pierwszą 
swą żonę w Paryżu, w merostwic XIII cyr
kułu, 28 grudnia 1932 r., a drugą w Wersa
lu, 18 marca 1933 r., czyli gdy niespełna 
trzy miesiące tylko upłynęły od daty zawar
cia pierwszego małżeństwa. Oskarżony przy 
/.nawał się do utrzymywania „stosunków'* 
zarówno z pierwszą, jak i drugą, a zatem 
nielegalną małżonką, zanim stanął przed u-
lzędnikiem stanu cywilnego... 

— Ale nic ograniczył się pan na tern — 
zauważył przewodniczący. — Do zdrady 
małżeńskiej dodał pan jeszcze przestępstwo -
bigamję. 

Omal że nie robił mu z tego powodu wy
rzutu, jedynie powstrzymywany etyką swe
go stanowiska, ale w tych warunkach, czy 
naprawdę było potrzebne przekraczać pra
wo? 

— Ja? panic przewodniczący — bronił 
się oskarżony, nabierając odwagi — ja, u-
rzędnik merostwa, żyjący z prawa, z reje 
strów stanu cywilnego?... Nigdy znieść nie 
mogłem samej myśli wyrządzenia przykro-

ta żądać tego ode mnie. Była za dobra, za 
łagodna. Nigdy nie miałem jej nic do za 
rzucenia. Wprost przeciwnie nawet: była 
czysta, jak łza... jak woda źródlana... ale 
równie bezbarwna i pozbawiona wszelkie
go smaku, jak woda. Brakowało mi czegoś 
przy niej. Nie wiedziałem dobrze, czego, ale 
obceme już wiem: stałego niepokoju, prze
ładowania... To też dlatego, gdy poznałem 
panią... 

Nieśmiało wzniósł oczy na drugą panią 
Li.marić, która powstała, wyprostowawszy 
się, jak struna, w postawie groźnej. Nie, z 
pewnością, nie musiała być łatwa w poży
ciu... Chciała już wtrącić się do spraw}, ale 
suche uderzenie ołówka przewodniczącego o 
stół powstrzymało jej zapal. 

...Dopiero wtedy — ciągnął podsąimy 
poznałem, co to znaczy byc kochanym z za
wziętością i zazdrością. Ilekroć udawałem się 
do mej nowej kochanki, myślałem: „Ciekaw 
jestem, jakie też przekroczenie zarzuci mi 
dziś? Jaką znowu scenę wytoczy mi?" Bo
wiem wszystko, co robiłem, I wszystko, co 
mówiłem, stawało się powodem do scen. 
Irytował ją nawet dźwięk mego głosu, jac~ 
kolwiek starałem się mówić jaknajciszej. Mo
że nic jestem podobny do Innych ludzi, pa-
n;c przewodniczący, ale po upływie dziesię
ciu minut byłem najmocniej przekonany o 
własnych błędach, jak pies, którego bije stc 
bez powodu, a który liże karcące go ręce.. 
Jest to rozkosz straszliwa! Wkońcu stałem 
się jej niewolnkiem, jej rzeczą, i było mi 
dobrze z tern. Mimo to, gdy rzekła mi pewne 
go dnia. co było nieuniknione: — „Musisz 
ożenić sę ze mną!" — bąknąłem nieśmiało, 
żc jestem skrępowany i<inemi, dawniejszemi 
więzami, a nie chciałem nikomu sprawiać 

bólu. gdyż poprostu nie potrafię komuś wy
rządzać przykrości... Spotkałem się z taką 
gwałtowną rozpaczą, że wstrząsnęło to mna 
do głębi. Obecałcm jej, co chciała, prosząc 
jedynie o krótką zwłokę... 

Tylko, że wówczas — wówczas właśnie 
pani znowu... 

Pierwsza pani Lemarić uniosła głowę. 
— Pani zachorowała poważnie. Lekarz 

powiedział, że niema ratunku, a koniec jest 
bliski. 1 wtedy poczułem w sobie nowe u-
czucie, złożone z uwielbienia i litości. Bie
dna, wątła istota czuła, że umiera. A jeżeli 
żał jej było życia, to tylko z mego powodu, 
spowodu miłości, jaką żywiła dla mnie. 

Dotąd nigdy mnie tern „nudzić nie chcia
ła", jak mówiła. Obecnie jednakże skargi 
jej nabierały przedziwnej, czułej, rozkosznej 
lodyczy, przenikającej mnie do dna duszy, 

budząc tam uczucie, którego dotąd nic za
znałem nigdy: żal za tern, co zniknie, co nie 
powróci już więcej. Wyobrażałem ją sobie 
martwą, i lubowałem się w swym bólu. — 
Wszystko porzuciła dla mnie: rodzinę, sta
nowisko, rodzinne strony... I zawsze marzy
ła o tern, jakkolwiek nic o tern nie wspomi
nała, ażebym wzamian za to wszystko obda
rzył ją swojem nazwiskiem. Więc, gdy było 
już z nią bardzo źle, pomyślałem, że nic to 
szkodzić nie może, ponieważ ślub będzie 
tylko prostą formalnością, jako zawarty in 
cxtremis. 

Ale oto nazajutrz już po ślubie zrobiło 
jej się lepiej, ze szczęścia, może... I odtąd 
polepszenie utrwalało się z dniem każdym. 
W międzyczasie jednakże wydała mi się zno 
wu taką, jaką była dawniej: spokojną, bez
barwną, nieciekawą. I uczuć a moje uległy 

zmianie. Powróciły do dawnej normy. Nie
kiedy nawet przychodziła mi myśl, że zosta
łem przez nią oszukany, ponieważ poślubi
łem ją in extremis, a ona pozostała przy ży
ciu, na co nie liczyłem wcale. 

Tamta zaś nie przestała prześladować 
mnie. Tamtej także obiecałem ożenić się z 
nią, i tylko z jej energji czerpałem rozkosz. 
Męczyła mnie bezustannie o dotrzymanie da
nego słowa. I było prawdą, że złożyłem jej 
obietnicę małżeństwa. Tamto nie miało zna
czenia, będąc ślubem in extremis, nie liczy
ło się dla mnie wcale... Oto dlaczego zawar
łem ślub po raz drugi. Było to silniejsze ode 
mnie. 

Tekst artykułu 840 kodeksu karnego jest 
formalny, ale za surowy. Ciężkie roboty za 
czyn, z którego prawo tylko, a nie natura, 
uczyniło przestępstwo... Przysięgli zawsze wa 
hają się w podobnych wypadkach wydać 
werdykt ujemny. Ponadto żal im było p. Le
marie Nr. 1, a wiedzieli, że nawet, w wy
padku uniewinnienia drugie małżeństwo zo
stanie unieważnione. 

Po przeczytaniu werdyktu przysięgłych, 
przewodniczący sądu ogłosił wyrok, unie
winniający bigamistę, wyjaśniając zarazem 
sprawę anulacii drugiego małżeństwa. Na 
•sali rozległ się kryk wściekłości. Wyd?.ła go 
p. Lemarie Nr. 2. 

— Idjocil żeby też nie rozumieć, że ty l -
kc ślub in extrem<s nie raa znaczenia. 

Przewodniczący sądu i prokurator po
ścili mimo uszu ten krzyk oburzenia. W zro
zumieniu uczuć cnergeznej niewiasty nie 
chcieli pociągnąć jej do odpowiedzialności 
za obrazę sądu. 

Tłum. L. tri. 
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rzemyslU 
posiadane 
ł y brutto 
:iom, któ' 

mieli po 
zakcje o-
nfeld za -

wcami. a 
zął robić 
al brutta 
ivch pie-
ibywcom 
oty tytu 

jójstwem 
ize terc-
odziewat. 
nsorcjum 
łuższych 
się we 

! Z R O d Z l " 

I 

oszła do 
że t c r c 

ccji. wca 

uchronić 
6 k w i c 
ń speku 
ł szereg 
nys łow-
hosłowa 

h. 
i ilości 

T Polsce 
Sadzie 

I sędzia, 
ei spra' 
arządea 
hobycki 
tgłoszo-
tę prze* 
majątku 

O P U H M Hf iąCIA Pi*IBISI&< 
W dniach 5, 6 i 7-go lipca odbędzie się 

w Czechosłowacji w miejscowości Nitra 
czwórmecz piłkarski o puhar księcia Pribina 
•w tym turnieju udział weźmie Cracovia, o-
bok organizatorów AC Nitra, mistrza Rusi 
Rusj z Użhorodu i PFK Bratislava. Pierwsze 
go dnia Cracovia walczy z AC Nitra, drugie 
go dnia z PFK BratisIavĄ a, trzeciego dnia 
z Rusj z Użhorodu. 

Przed dwoma laty w podobnym turnieju 
uczestniczyła, obok dwóch czeskich drużyn 
i Cracovii, również jugosłowiańska Concor

dia. Cracovia odniosła, wówczas duży suk
ces, zajmując pierwsze miejsce w turnieju. 

W związku T. meczem kolarskim Polska 
—Niemcy rozmywanym na trasie .Warsza
wa—Berlin, przechodzącej również jak wia 
como przez Łódź, bawić będą w najbliż
szych dniach w Polsce przedstawiciele Nie
mieckiego Związku Kolarskiego, którzy prze 
p. o wadzą w Warszawie pertraktacje z za
rządem PZTK i ustalą ostatecznie wszystkie 
szczegóły techniczne wyścigu. 

S K O K I . . . B I E G I . . 
Na bieżniach całego świata. 

T\ . 

Mistrzostwa lekkoatletyczne Paryża ro
zegrane zostały przy tropikalnym upale.^ Wy 
niki osiągnięto naogói przeciętne. Wyróżnić 

iec me IJKL 
Największy KolarsKi wyścig świata. 
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Dziś rozpoczyna się w Paryżu największy 
kolarski wyścig świata, słynny pod naewą 
,Tour de France". Wyścig ten organizowany 
po raz 29-ty przez dziennik sportowy 
„L'Auto" gromadzi rok rocznic najwybitniej 
szych kolarzy świata. Tf tsa tego olbrzymie 
go wyścigu prowadzi z Paryża przez L'llc, 
Charleville, Metz, Belfort, Evian do Alp Fran 
cuskich, a stamtąd przez Rivierę do gór Pi-
renejskich. Pireneje nastręczają kolarzom 
najwięcej trudności i tam też przeważnie 
Wyłania się zwycięzca wyścigu. Z gór Pire 
nejskich wyścig wraca do Paryża przez Pau 
Bordeaux i Nantes. Zakończenie wyścigu 
ma nastąpić dnia 28 lipca. 

Trasa tego gigantycznego biegu długo
ści 4325 kim. podzielona została 

na 21 etapów, 
które mają być przebyte w ciągu 21 dni. 
Tylko 4 dni odpoczynkowe są przewidziane 
w programie wyścigu. Przez te 4 dni kola 
rze zbierają siły do dalszej walki, leczą od
niesione obrażenia, a przedewszystkiem re
parują swoje stalowe rumaki. ź?xien wyścig 
na świecie nie wymaga tak wielkiego wyslł 
ku, jak wyścig dookoła Francji. 

W roku bieżącym do wyścigu 
zgłosiło się 90 kolarzy 

z tego 50 walczy o Indywidualne zwycię
stwo, a 40 również I o zespołowy sukces. 

n Ogółem w wyścigu walczy 5 reprezentacyj 
I państwowych (Francja, Niemcy, Belgja, 

' Włochy I Hiszpanja) po 8 kolarzy każda. 
Zawodnicy cl reprezentują zwykle naj

wyższą klasę kolarstwa świtowego. Lista 
reprezentacyj państwowych przedstawia się 
następująco: 

Francja: Archambaud, A. Magne, Deben-
ne, Leducq, Lc Orcves, Merviel, Speicher, 
•yictto. 

Niemcy: SfOpel, Umbenhauer, Kutschbach 
Thierbach, Weckerling, Kijewski, Hodey 
Heide. 

Belgja: V e r w a c k e , Aerts, Danneels, De 
Caluwe, Garnler, Hardiqucst, Mftrenhout 
Maes. 

Włochy: Bergamaschl, Martano, Bertonl, 
Camusso, Vlgnoli, Di Pacco, Ciprlani, Gia-
cobbe. 

Hiszpanja-: Tzquerza, Canardo, V- True-
b D , F. Trueba, Prior, Alvarez, Cardona, Cy-
p r i e t l . 

Trudno oczywiście przewidzieć kto wy
gra ten olbrzymi wyścig. Przez ostatnie 
nieć lat zwycięstwa przypadały wyłącznie 
Francuzom. Wygrali mianowicie kolejno: Le 
di:cq, Magne, Leducq, Speicher i znowu 

Magne. Może w roku bieżącym dopisze 
sKczęśc ie jednemu z zagranicznych kolarzy, 
chociaż znajomość terenu przemawia za 
Francuzami. , 

UKONSTYTUOWANIE SIĘ NACZELN. 
WŁADZ NARCIARSKICH. 

Wybrnmy przed kilku dniami zarząd Pol 
skiego Związku Narciarskiego ukonstytuo
wał się w następujący sposób: 

Zarząd Polskiego Związku Narciarskiego 
prezes — wicemin. Bobkowski, wiceprezesi: 
— dr. Boniecki i dr. Załuski, sekretarz — 
Inż. Ramza, zastępca — red. Długoszewskj, 
skarbnik — dr. Czernik, zastępca dr. Lan-
dau, członkowie bez mandatu - r dr. Macu-
dziński, Grossmann, Korzeń, dr. Mcrunowicz 
1 dyr. Lotcczka. Kapitanem związkowym zo 
itał po raz 12-ty zrzędu red. Faccher. 

należy skok o tyczce wygrany przez Rama-
diersa wynikiem 3.90 mtr. i bieg na 400 mtr. 
w którym Henry uzyskał czas 49.4 sek. 

W Helsingforsie rozegrany został mecz 
lekkoatletyczny pomiędzy kombinowaną dru 
żyną sowiecką a reprezentacją robotniczą 
Fintendji. Zwyciężyła drużyna sowiecka 
50:36 pkt. Na tych zawodach Lulko (Rosja 
Sowiecka) uzyskał na 200 mtr. czas 21.9, a 
Znamieński Serafin przebył 5000 mtr. w cza 
sie 14:53,4 sek. bijąc rekord sowiecki. 

Na zawodaieh lekkoatletycznych akademi 
ków niemieckich Stock ustanowił nowy re
kord światowy w 5 boju, osiągając 3563 pkt. 
Warto podkreślić, że zwycięzca osiągnął w 
rzucie oszczepem 65.05, a w rzucie kulą 
15.14 mtr. 

Na tych samych zawodach Weinkotz sko 
czył wzwyż 195, Long skoczył wdał 764, 
Harrman w skoku o tyczce osiągnął 380. 
wreszcie Wagner na 110 mtr. przez płotki 
miał czas 14.9 sek. 

Przedstawiciele niemieckiego kolarstwa 
bawić też maj.-} przez jeden dzień w Łodzi, 
clicąc zapoznać się ze stanem szosy na na
szym odcinku. 

Wydział gier ŁOZPN-u ustalił już kalen
darzyk rozgrywek międzygrupowych o mi
strzostwo kla«y B i wejście do klasy A. 

Kalendarzyk ten przewiduje na dzień 21 
b m. spotkania Huragan—Concordia (Piotr
ków) i Strzelec (Kalisz)—Burza (Pabjanice) 
na dzień 28 bm. Strzelec—Huragan i Burza 
—Concordia i wreszcie na dzień 4 sierpnia 
Huragan—Burta i Concordia—Strzelec. 

We Lwowie rozegrane zostały mistrzo 
stwa lekkoatletyczne głuchoniemych na któ 
rych drużyna; z Łodzi zajęła trzecie miejsce, 
w ogólnej punktacji za zespołami Lwowa i 
Warszawy. Zawodnicy łódzcy zajęli też na 
zawodach tych szereg pierwszych miejsc, 
pizyczem najlepiej spisał się Młynarczyk, 
który wygrał skok wdał z wynikiem 5,18 za 
jął drugie mi.-jsce w biegu na 400 mtr. Po
zatem Łódź za;'ęła drugie miejsce w sztafe
cie olimpijskiej i również drugie w sztafe 
de 4 razy po 100 mtr. 

W niedziel? odbędzie się pierwszy akt 
drużynowych mistrzostw Łodzi w lekkiej a-
tktyce, przyczern walczyć będą zespoły ŁKS 
Zjednoczonych, Sokoła. 

Zarząd ŁOZLA zaakceptował definityw
nie propozycje związku pomorskiego rozgry 
wania sta łyh spotkań miedzyokręgowych 
prmiędzy zespołami reprezentacyjnemi Po
morza i Łodzi. 

:o: 

Międzynarodowe mistrzostwa tenisowe Polski. 
w drugiej połowie sierpnia. 

TEATR MIEJSKI W DAWNEJ ..BAGA
TELI" . 

Dla umożliwienia najszerszym rzeszom 
publiczności ujrzenia doskonałej komcdji 
.Muzyka na ulicy" z Michaiem Zniczem, dy
rekcja Teatru Micjskcgo otwiera drugą sce
nę letnią, tym razem w śródmieściu, w 
ogródku dawnej „Bagateli" przy ul. Piotr
kowskiej 94. 

Ponieważ „Muzyka na ulicy" cieszy się 
rekordowem powodzeniem, przeniesienie jej 
na scenkę znajdująca się w w samem cen
trum miasta , spotkało się z powszechnym 
aplauzem publiczności. Dodać należy, że 
„Bagatela", podobnie, jak Teatr Letni w par 
ku Staszyca zabezpieczona test -przed wszel 
kicmi niespodziankami afmosferycznemi. 

„Muzyka na ulicy" dana będzie w Ojrrod 
ku rlawncj „Bagateli" już jutro t. j . w sobo
tę. Początek o godz. 9-ej wiccz. 

W Warszawie na kortach reprezentacyj
nych Legji rozegrane zostaną w drugiej po
łowie sierpnia międzynarodowe mistrzostwa 
tenisowe Polski. Polski Związek Lawntenjso 
wy zaprosił na te zawody m. in. z Niemiec 

Cramma, Henkla i Horn (ta ostatnia jest 
międzynarodową mistrzynią Polski), z 
Włoch Palmieri'ego i yalerio, z Anglji Hu-
ghesa, Tuckeya i Noel, t Austrji Metaxian i 
Kraus z Estonji Pukka, Lasne'a i Noemmik. 

J M 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: — święto narodowe. 
LIVERPOOL: loco 6.97, lipiec 6.57, sier

pień 8.47, wrzesień 6 8 5 
Egipska: loco 8.10, lipiec 7.87, paździer

nik 7.86, listopad 7.87 
BREMA: loco 14.41, październik 1315, 

grudzień 13-18, styczeń 13.21 

Waluty, dewizy i akcje 
DEWIZY NIEJEDNOLICIE, ZWYŻKA LON

DYNU I SZTOKHOLMU. 
Na zebraniu glełdowem tendencja ogólna 

była niejednolita, obroty ożywione, odchyle
nia od kursów znaczne. 

Dewiza londyńska po dłuższem ustabili
zowaniu doznała zwyżki, podnosząc kurs o 
7 groszy na funcie. Większą zwyżkę noto
wano dla dewizy sztokholmskiej, która zy
skała w obrotach 50 gr. na 100 kor. oraz 
droższa o 10 gr. na 100 belgach była Bel
gja. Pozatem dewiza nowojorska zarówno 
czek jak i kabel zwyżkowała o 1 3/4 gr. na 
dolarze. 

PAPIERY PAŃSTWOWE _ MOCNIEJSZE. 
Mocna tendencja w dziale papierów pań

stwowych była nadal utrzymana. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Pożyczka Dolarowa ser. I I I 5225 
Państw. Poż. Konwersyjna 1924 r. -57.35 
Pożyczka Dolarowa 1919/1920 r. 81.75 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r., dr. 67.38 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 8325 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 9400 
L. Z. Banku Gosp. Krai. II—VII em. 88 25 
L. Z. Banku Gosp. Krai. I emisji 94.00 
Obi. Kom. B-ku Gosp. Kr. II—III em. 83.2K 
Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. I emisji 94.00 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. I emisji 81.00 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. II—VII em. 8100 
Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. I emisji 81.00 
Obi. Kom. B. O. K. II—III i I I I N em. 81.00 
L Z. Tow. Kred. Przem. Polskiego 8200 
L. Z. Tow. Kred. Ziem. w Warszawie 49.25 
L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy 70.50 
L. Z. Tow. Kred. m. W,-wy 1988 r. 59.88 
Poż. Konwers. m. Warszawy 1926 r. 63.50 
L. Z. Tow. Kred. m. Łodzi 1938 r. 53.00 
L. Z. Tow. Kred. m. Piotrkowa 1933 47.50 

Precz z piegami! 
Absolutnie nieszkodliwy, niezawierający rtęci, 

preparat 
Płyn Nr. 202. 

usuwa niezawodnie najbardziet uparte piegi 
i żółte plamy 

Laboratorium imiyfiłn Kosmetyczno - Lekarskiego 
„ i z i S * » 

w W a r s z a w i e , u!. Żab ia 4. 
Cena za zaliczeniem zł. 5.50. 2?T- ać wszędzie. 

wycieczce* 
DO KRAJÓW BAŁTYCKICH 

25. V I I - 10 . V I I I . r. b. 

IM TRLLIlf. HELIliRL LEIKIll 
C E N A zł. 7 0 0 
Zapisy do 18. 7. r. b. 
Polskie Biuro Podróży ORBIS 
ul. Piotrkowska 66 1 18 . 

Doktór L. B E R M A N 
Spec ja l is ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h • feka t ia lnych 
C e g i e l ń l a n a 15. 

telefon H9-07 
od 8—11 rano i od 4—8. wiecz. 

nteda. I święto od 9—1. 

D r . M c d . 

M. K L A C Z K O 
Chor uszu, nosa, g a r d ł a 1 k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

p r z y j m . codz. od 10—12 i od 5—8 po pot . 

Dr. P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec, chor. skórnych i wenerycznych. 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wlecz. 

Cegielniana 4, te8.100-57. 

Dr. med. 
M. T A U B E N H A U S 

AKUSZER - GINEKOLOG 
Zgierska 11, Tel 246-09 

Przyjmuje w LIPCU w godz. 8 rano -
4 popoł. I 7—9 wiccz. 

P O T R Z E B N I agenci- domokrążni Jo 
sprzedaży t o w a r ó w kolonialnych na ra 
t y . Zgłosić się Ż w i r k i 10 m. 2 2 . 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , 

skórnych i stUssualnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p lę t rb , t e l . 262 -98 . 

Prtyjmule psnAw od «—11 i nd fi—9 w., w nleds i swlets 
OD 9— 12.3U pop'. Panic od g. 10—11 I od 8—9 wleci. 

Dr, med. Henryk Ziomkowski 
SpeeJ. chorób wenerycznych, ikórnycb, 

włosów i moczoplciowych. 
6 go Sierpnia 2. te le fon 118-33 

PRTYJMULT OD ' — I I . 3 — 4 I o1 — • wlect.. * NIEDZIEL. 

I święta OD 10 — I popol. 

Dr. med. M. FELDMAN 
akuszer - g ineko log 

p r z e p r o w a d z i ł się na u l . 
Kilińskiego 113 (Nawrot 41) 

Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

Dr. med. R E I C H E R 
w e n t ' Specfa l ia ta chorób skórnych , 

rycznych i seksualnych 

Południowa 2 S , tel. 201 -93 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 wlecz, 

w niedziele l święta od 9—1 popoł. 

D r . mcd. 

A D O L F R O j T E R 
chor. skóry , w łosów i weneryczne 

Narutowicza 24 
telef. 262-61 

8—11. 14—16, H— 20. 

KOMUNIKAT 
W niedzielę dnia 7 lipca. rb. o godz. 10-ej 

rano w sali kina „Resursa" (ul. Kilińskiego 
123) wygłosi odczyt poseł Malinowski M. 
..Wojtek". 

.Wejście i a legitymacjami ZZZ. 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Przedstawienie zawie

szone 
Teatr Letni w parku Staszica — Muzyka 

na ulicy 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

A jednak musisz się ożenić! 
Teatr rewji „Bagatela", Piotrkowska 94: 

Przedstawienie zawieszone 
Adria — Księżniczka przez 80 dni 
Bratnia Strzecha — Niewidzialny czło
wiek 
Capitol — la mam temperament 
Casino — Dwie sieroty 
Corso _ 1) Ręka mściciela; 2) Uwodzi-

cielka 
Czary — 1) Tajemnica zamku Lebanon; 

2) Miłość porucznika 
Dom Ludowy — Hanka 
Europa — Mężczyźni w niebezpiecznym 

wieku 
Grand - Kino — Wielki gracz 
Jar — na scenie: Baby rządzą; na ekra

nie: Dobranoc, Wiedniu! 
Metro — Księżniczka przez 80 dni 
Mewa — 1) Gdybym miał miljon; 2) Ba-

roud 
Miraż — Morderstwo w Trinidad 
Przedwiośnie — Skandal w Budapeszcie 
Palące — Ostatni sygnał 
Rakieta — Nie chcę wiedzieć kim jesteś! 
Rccord — 1) Wiosenna parada; 2) Bez 

honoru 
Stylowy — Przyjaciele i kochankowie 
Sfinks — 1) Morderca, 2) Nowoczesny 

bohater 
Sztuka — Złodziej serc 
Zachęta — l ) Wiosenna parada; 2) No

wi ludzie 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grochowa z grzankami rozbef 

z kar tofe lkami, mizerja, poziomki ze 
śmietaną 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro: Izajaszowi. 
Wschód słońca 3,23 
Zachód słońca 19,58 
Długość dnia 16,35 
Uby ło dnia 0.07 
Tydz ień 26. 

, PRZYBr . \ K A Ł . s :e pies f?nh- man (s:r 
i ka) Zgłosić się Kątna 34 m. 34. 

K U CZCI Ś. P. BISKUPA 
TYMIENIECKIEGO. 

W kurji biskupiej pod przew. J- E-
ks. biskupa Jasińskiego odbyło sie» ze
branie obywatelskie komitetu dla ucz
czenia pamięci zmarłego pasterza dicce 
zji łódzkiej ś. p. ks biskupa Tymieniec
kiego. 

Tematem obrad była niezatarta 
wdzięczność dla zgasłego Pasterza, któ 
ry przez swa niestrudzona działalnoość 
Dołożył wielkie zasługi w dziedzinie 
krzewienia zasad wiary oraz w dziedzi 
nie opieki nad rzeszami najbiedniej
szych. 

Komitet postanowił obrać miejsce i 
rozpocząć budowę pomnika z tablicą pa 
miątkowa. W tym celu powołano komi
sję wykonawczą- Komitet zwraca się do 
społeczeńswa z apelem o składanie ofiar 
na ten szlachetny cel. 

:o: 

L. Z. TÓw. "krVd.'m. Ślediec 198"3 r. 40-25 

AKCJE — MOCNIEJSZE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej tranzakcje 

były ożywione, kursy kształtowały się zwyź-. 
kowo. 

Bank Polski 9100, Liloop 9.66, Norblin 
88-00, Starachowice 84.25 

"swą 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 5. 7. — Urzędowa ceduła 
Riełdy zbożowo - towarowe) w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 18.50 — 
17.00, żyto I stand. 12.25 — 1250, mąka 
pszenna gat. I lit. A 2 0 * 81.00 — 8400, 
mąka żytnia I gat. 0-55% 21.00 — 22 00, 
mąka razowa 16.00 — 17.00 

POZNAŃ, 5. 7. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 
Ceny tranzakc: żyło — nienot.. Ceny orien
tacyjne: żyto 11.50 — 1J..75, pszenica 1425 
14.50, mąka żytnia I gat. 0 -56 * 18.75 — 
1975, mąka razowa 0-95% 14.50 — 1550. 
mąka pszenna gat. I lit. A 2 0 * 25.55—2fc.00 
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NA SEZON WIOSNA-LATO 
w bogatym w y b o r z e są do 
nibycls w biurze Dzienników 

i ogłoszeń .PROMIEŃ" 

8 Łódź, Andrzeja Nr. 2 t . i .m-98 

Smutna epopeja pracy flisaków. 
" Brak Jakiejkolwiek ochrony zdrowia i życia. 1 

Od setek lat odbywa się tradycyjny 
spław drzewa Wisłą do Gdańska. Opie
wani w utworach poetyckich flisacy peł 
nia swój obowiązek w okropnych w a r 

runkach zdrowotnych. Na Wiśle pracu 
je ich dzisiaj 

około 2,000: 
na wszystkich rzekach polskich— kilka 
naście tysięcy. Jest to cała armja 
pracy, pozbawiona należytej ochrony 
zdrowia i życia. Na stosunki te rzuca in 
teresujące światło inż. B. Kuszner w 
„Inspektorze Pracy". 

— T a k samo, jak technika spławu po 
została u nas niezmieniona od czas^fy. 
średniowiecznych — pisze inż. Kuszner 
— podobnie nie uległy zmianie warunki 
sanitarne na tratwie . 

Praca flisaków należy do bardzo nic 
bezpiecznych. Nawet najbardziej wpra 
wny flisak nie może się uchronić od u-
razów, okaleczeń, a nieraz nawet cięż
kich obrażeń. Na każdym kroku grozi 

wypadek I kalectwo 
przv spychaniu t ratwy z mielizny, co 
na naszych rzekach należy do porządku 
dziennego, albo przy sterowaniu tra
twą zapomocą długich pali, których cię 
żar dochodzi do 100 kg., a nawet przy 
zwyczainem chodzeniu po oślizgłem 
drzewie. Skaleczenia rąk i nóg drzazgą 
gwoździem lub narzędziem upadki i po 
tłuczenia— są na porządku dziennym. 

Na okaleczenia maią flisacy swoje 
własne, również średniowieczne recep
ty Naprzykład: na skaleczenie polać ta 
•'c własnym... moczem; jeśli wejdzie 

drzaga w nogę ł powstanie obrzęk *-» 
zrobić opatrunek ze słoniny, itp. Nic 
dziwnego, że wicju flisaków, okupuje p/a 
ce swą kalectwem. 

Dodać do tego należy, że flisacy, pra 
cując w wodzie, stale nacażenl sa na 
wilgoć i zimno, zaziębienia i reuma" 
t y z m ; piją często wodę z rzeki— to gro 
zi chorobami zakaźneml; wskutek złego 
odżywiana siana tratwie, cierpią na cho 
roby przewodu pokarmowego; ukąsze
nia komarów kryła w sobie niebezpie
czeństwo malarii. W razie choroby lub 
wypadku brak jest Jakiejkolwiek porno 
cy lekarskiej. . L * 

Oto warunki sanitarne pracy flisaków. 
Transport drzewa zatrudnia 

około 20—30 ludzi. 
Jest to zatem wcale pokaźny warsztat 
pracy. Należy się domagać, aby przynaj 
mniej jedna tratwa w transporcie posła 
dała podręczną apteczkę, ze środkami 
opatrunkowemi 1 aby Jeden choć cz-o -

wiek z załogi był przeszkolony w udzie 
laniu pierwszej pomocy. Pozatem po
winny wisieć na każdej tratwie instru
kcje w paru prostych słowach, jak np. 
nalę/v unikać wypadków przy pracy, 
jak zaopatrywać rany, jakiej używać 
wody do picia itp. 

Zarządy Dróg Wodnych* powinny dc 
łożyć wszelkich starań, aby te żądań;? 
będące minimum opieki nad zdrowiem 
I życiem flisaków, zostały spełnione 
przez kupców drzewnych, którzy ch" 
ena przecież1 wcale pokaźne' zyski z ta 
niego transportu drzewa rzeka. 

oOo-
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Gdy ukąsi żmija... 
R A D * NA L A T O . 

Indje. Brazyl ia i inne gorące kraje 
mają dziesiątki gatunków jadowitych 
węży- Polska ma ty lko żmije, w dodat 
ku niezbyt rozpowszechnioną- Ale i jej 
jad bvwa śmiertelny. 

Leczenie ukąszenia żmi i obecnie nie 
jest już sprawą tak trudną, jak dawniej . 
Cziowiek zyskał niezawodną broń. któ 
ra może zwailczyć każdy gatunek jadu. 
Jest to surowica przeciw ukąszeniu we 
źv . Na jad żmij też mamy specjalną su
rowice. Surowica, zastrzyknieta zaraz 

po ugryzieniu jest 
gwarancja zdrowia, 

a nawet późno zastrzyknieta, też zwy
kle chroni od ciężkich skutków działa
nia jadu. 

Jak ratować ukąszonego przez żmi
je? Gdry niema pod reką surowicy, nale 
ży do czasu jej sprowadzenia, k r w i , p ł v 
nącei z ranki, nie tamować. Rękę. czy 
nogę ugryzioną mocno ścisnąć tuż po
wyże j ranki, zapomoca ręcznika, skręco 
nej chustki, albo co jest pod ręką- W ten 
sposób bieg k r w i zwalnia sie lub przy 
bardzo mocnem ściśnięciu nawet zupeł
nie ustaje- Jad wtedy przechodzi do re
szty ciała wolniej, tak' że organizm ma 
czas sobie z nim dać rade. lub wcale nic 
przechodzi. Pozatem trzeba opaskę 
zdjąć na dziesięć minut, i tak robić cią
gle, dopóki ugryziony nic znajdzie się 

pod opieka lekarska. 
Ucisk' dłuższy, niż przez godzinę, nie 
grozi gangrena tej części ręki lub nogi, 
która jest poniżej ściśnięta. 

Gdy z ranki wyp łynę ło już sporo 
k r w i . zabrać sie do wypalenia jej gorą
cem .żelazem. Wziąć jakiko/lwiek żelaz
ny przedmiot o cienkim końcu (np. szy
dło, gwóźdź itp.). rozżarzyć do czerwo
ności i wypal ić gruntownie dno i boki 
rany. Wypalenie niszczy jad). Wypa lo
na rankę opatrzyć, jak każde inne skale 
czenie- Nie tracąc czasu, wieźć do naj
bliższego większego miasta, do lekarza, 
na zastrzyk surowicy- ' 

Gdy zaś surowica jest pod ręka. w ó w 
czas niczem nie opatrujemy ranki. Ści
skamy kończynę powyżej rany. jak w 
wypadku poprzednim, natychmiast lub, 
jak można najprędzej, zastrzykujemy 
pod skórę ampułkę surowicy. Równo
cześnie rozpuszczamy łyżeczkę od her 
baty chloru wapnia w szklance przego
towanej wody, Jeżeli można szybko do 
stać z apteki, w takim razie lepiej roz
puścić w wodzie destylowanej. Oto re
cepta dla aptekarza: R j ) . Caflcii chlorati 

4.0, Aq destil. 240,0. 
Rozpuścić trzeba świeżo: stary roz

twór nie działa tak dobrze- Przemyć 
t ym roztworem rankę, polewając tak 
długo, aż zużyjemy 

całą rozpuszczona ilość-
Po dwu godzinach zdjąć uciskająca 9* 
paske. Wezwać lekarza dla zbadania 
szczególowego chorego. 

Podobnie jak ukąszenie żmi i . śmier
telne dla człowieka jest ukąszenie pew
nego pająka brazyli jskiego. Szczególnie 
najmniejsze odmiany tego pająka, nie 
większe od naszych pa jakówk rzyża -
ków. są najbardziej niebezpieczne. By
wa, że trucizna ich zabija człowieka już 
w ciągu dwóch do trzech godzin. Nato
miast ukąszenie dużych pająków w y w o 
łujc ciężkie wprawdzie, ale t y l ko lokal
ne objawy zatrucia. 

Pomnik. 

G o ś ć : — Co oznacza ten fragment uli
cy w twojen mieszkaniu? 

Mlljomer: — W tern miejscu spisamo mi 
pierwsrry protoldói za spanie na świeżem 
powietrzu. 

I 
Fortel pięknej awanturnicy. 

Świetny kawał wyrządz i ła niedawno 
francuskiej policji 36-letnia piękność 
włoska Erzila Tore l la . Dama ta, znana 
dobrze w Afryce północnej i Marsy lj i 
została z Francji wydalona soowodu 

awanturniczego trybu życia. 
Zmartwiona zarządzeniem władz francu 
skich powróci ła do swego rodzinnego 
miasteczka Went imi lg ja położonego nad 
granica i zaczęła rozmyślać nad sposo
bem, k tó ryby jej umożl iwi ł powrót do 
pii-knej Francji- Wkró tce miała już plan 
gotowy, a mianowicie postanowiła w 
drodze małżeństwa uzyskać przynależ
ność państwową francuska i w ten spo
sób przyjść w posiadanie paszportu urno 
żliwiajacego jej przekroczenie granicy-
Trudność jedynie polegała na wyszuka
niu odpowiedniego kandydata do że
niaczki-

M a k a b r y c z n a p a m i ą t k a . 

„Cmentarz ludzi w l e t a r g u " 
w trumnach 

PODSŁUCHANE 
M I Ę D Z Y S P O R T O W C A M I . 

— Wyobraź sobie, jaką miałem przy
godę: k i jka dni temu jadę na motocyk lu 
aż tu spotykam tego Franka, wiesz — 
XX to tak spokojnie jeździ.. M ó w i do 
mnie:— Co to, nowy mo tocyk l?— daj 
mi się na nim przejechać. A no, dobrze 
—mówię . On usiadł, pojechał, zakręcił 
za róg i już go od tej pory nie widzia
łem... nawet go w mieście_niema. 

—Co t y mówisz, a to ła jdak! T o ci 
szkodę wy rządz i ł ! 

No pewnie. Ale pomyśl sobie, coby 
t o jeszcze by ło , gdyby to tak by ł mój 
motocyk l . 

W Y B Ó R W Y R O K U 

— No więc oskarżony może sobie 
sam wybrać : dostanie albo 30 dni aresz 
tu, albo 150 z łotych. 

— Jeżeli jpanu sędziemu to nie robi 
różnicy— <to jabym wzią ł t ych 150 zło 
tych.. . I 

W Hampshirc odb_vł się niedawno dru 
gi pogrzeb miss M a r t y Southwel l , k tó
ra zmarła tam w jednym z instytutów-
Już raz, przed 50 la ty , odbył się jej po
grzeb. W czasie ciężkiej choroby straci 
ła wówczas przytomność i 

i uważano ją za umarła. 
Włożono ją do t rumny, ale miano Już 
spuścić ją do grobu odezwały się w e w 
nątrz ciehe pukania. 

Gdy otworzono wieko, z t rumny 
wsta ła nayle przerażona miss South
wel l . Potem odzyskała zupełne s i ły i nie 
szo wróc i ła z cmentarza do domu. Prze 
życie t o nie pozostawi ło u niej żadnych 
głębszych śladów, tak dalece, że zacno 
wała jako pamiątkę wieko t rumny. 

Wypadk i grzebania żywcem osób, 
znajdu'ących sj.ę w letargu, są dzisiaj 
rzadkje w krajach cywi l i zowanych. Prze, 
pisy policyjne i lekarskie, a przedewszy 
stkiem postęp nauk], wp ł ywa ją na to, że 
rozróżnienie między letargiem a praw
dziwą śmiercią jest ściśle przeprowa
dzane. 

M imo to różni ludzie obawiają się 
wciąż pogrzebania żywcem i stosują w 
t y m celu różne metody. 

W Cincinnati istnieje np. cmentarz, 
nazwany „cmentarzem ludzi w letar
g u " . Po porzedniem porozumieniu z Z a 
rządem cmentarza umieszcza się zmar
łego 

w osobnym cddzlatj, 
w k tó rym każdy grób opatrzony jest w 
specjalne sygnały. Dru ty prowadzą Ja 
domku strażniczego, w k t ó r y m zawsze 
ktoś czuwa. 

Dotychczas strażnicy alarmowani by 
l i w nocy dwa razy. Ale w obu wypad 
kach chodziło o nietoperze, które do
tknęły skrzydłami dru tów. 

Człowiek w letargu nie zgłosił się do 
tąd , co dowodzi , że wypadk i takie w 
krajach cywi l izowanych nic istnieją. 

W ubiegłych wiekach wypadk i takie 
b y ł y częste. 

Trzykrotnie pogrzebanym by ł nieja
ki Francois dc Civ i l le. k tó ry podpisy
wa ł się potem ."akio „Francois de Civi l le 
k tó ry t rzykro jn ię umierał i t r zyk ro tn ie 
zmar twychwsta ł dzięki łasce Bożej". 

Civi l le urodzi ł się w roku 1536 po 
strasznej operacji, jakiej poddano je;io 
matkę. Jako hugenota wa lczy ł przeciw 
żołnierzom królcwsKim, oblegającym je 
go rodzinne m ia i lo . W czasie jednego Z 
wypaóów podczas oblężenia o t rzymał 
ciężką ranę. 

Nieprzyjacielscy żołnierze ogołoci l i 
go z odzieży do na£a 1 wrzuc i l i do głę
bokiego rowu. Potem zrzucono na nie 
go stos trupów. Odnalazł go jego gier
mek. Gdy odnoszono go do grobowca ro 
dzinnego, zauważono że żyje. P r z y w r o 

O s o b l i w i l a k i e r n i c y n a m o r z u . 

Praca bez kurzu i pyłu. 

cono go więc do przytomności i pielę
gnowano. W ki lka tygodni potem jn ia -
sto Rouen zdobyły wojska królewskie. 
Civi l le 'a wyrzucono wówczas z łóżka i 
zrzucono przez okno drugiego piętra na 
ziemie. Upadł na kupę gnoju, w k t ó r c i 
zagrzebał sfę z lęku 

przed żołnierzami króla. 
Tak przet rwał w październikowem 

zimnie t rzy dni i t r z y noce, dopóki go 
r ie znaleziono. 1 znów chciano go po
grzebać, ale drganie powiek i zdradzi ło 
że jeszcze żyje. 

Znów go uratowano i po 6 miesiecz 
nem leczenie wróc i ł do zdrowia. Odtąd 
jednak twa rz jego miała 

zawsze trupią bladość. 
Umarł w 83 roku życia wskutek przezię 
bienia, jakiego się nabawił , strzegąc za 
zdrośnie na w ie t rze i deszczu pewne?, 
młodej kobiety, w które j się kochał 
W t e d y pogrzebano-go już naprawdę, 

W Kolonii znajduje się w pewnym 
s ta rym domu potryc juszowskim wyrzeź 
bione w drzewie dwie g ł owy końskie 
Stanowią one pamiątkę po dwóch szla
chetnych koniach, k tóre ura towały ży
cie żonie patrycjusza Richmondiego 

Pani Richmondi umarła wśród oznak 
kurczów śmiertelnych i 

pochowano }q w grobowcu. 

Ale złodzieje, k tó rzy dostal i się w no 
cy do grobowca chcąc ograbić ciało z 
klejnotów obudzil i zmarłą. 

Złodzieje uciekli ze strachu, a obudzo 
na z letargu udała się z cmentarza do 
domu. T a m zapukała do d rzw i , lecz 
przesądni mieszkańcy nie chcieli iej o-

I two rzyć . By łaby zamarzła na zimnie 
Podziwiamy w muzeach i zamkach I Lakier japoński jest bezbarwnym !: fftfe n i c k.°?ie' *\6re

 "Słyszały w staj 
starożytnych stylowe przepiękne meble jak woda produktem naturalnym 
dawnych epok, wykonane z niesłycha- 7 drzewa mchowego. 
nvm artyzmem i nakładem pracW na; Lakierowanie np. prostej, a przecież tak 
k tó ry epoka dzisiejsza już zdobyć się \ kosztownej tacy japońskiej wymaga 3 
nie potrafi . A przecież jest kra j , k tó ry do 4 lat czasu. Drzewo specjalnie spre-
i dzisiaj jeszcze hołduje najdawniejszym parowane musi być w tym czasie 500 do 
i najlepszym tradycjom, a krajem tym 
to Japonia- Osobne miejsce należy się 
tutaj lakierowi japońskiemu dzięki nie
słychanie mozolnym sposobom w y t w a 
rzania i stosowania tego środka-

Taniec w słońcu 

• i 

Cztery gracje na plażjj 

600 razy lakierowane. Za kadym razem 
'lakier zeszlifowany zostanie aż do drze 
w a ; ostają sie jedynie mikroskopijne dro 
bne cząsteczki lakieru na drzewie. W 
ten sposób powstaje stopniowo w niesły 
chanie mozolnej i akuratnej pracy prze
piękne zabarwienie brunatne i prześlicz 
nv połysk tacy japońskiej. Lecz nie dość 
na tern. O ile idzie o rzeczywiście ko
sztowne przedmioty, praca odbywać się 
^winna w powietrzu 

zupełnie czystem. 
gdzie niema żadnego kurzu i pyłu- Po
wietrze takie istnieje na morzu- Tak 
więc robotnik japoński wyrusza na t ra 
twie w domku z papieru na morze, za
bierając ze sobą skromny swój nosiłek 
z ryżu. narzędzia i materiał. Nawet ubra 
nie zostawia w domu. gdyż z niem ra
zem mogłyby sie dostać do jego praco
wn i cząsteczki kurzu. Robotnik taki spę 
dza więc długie tygodnie na morzu la
kieruje, szlifuje i td. Lakier potrzebuje do 
wyschnięcia 12 dni. Tern sie t łumaczy, 
że lakier japoński jest nierozpuszczalny 
i opiera się wszelkim w tym kierunku 
próbom. Dowodów mamy na nieznisz
czalnych, prastarych zbrojach japoń
skich, które również pociągnięte są t ym 
stokrotnie szl i fowanym lakierem. 

X 1 

ni głos swojej pani i wyc iągnęły przez o 
kienka stajni g łowy , rżąc radośnie. 

T o poruszyło ludzi, że o tworzy l i pr» 
ni Richmondi d rzwi domu. 

D w a j przyjaciele awanturniczej , pięk 
ności Giovanni Maroni Severino Paggi 
znaleźli na ten kłopot rade. Wyszukal i 
oni 90-letniego starca Jean Barsolle. któ 
ry itr': niezbyt dobrze władał wszystkie 
mi zmysłami, ale posiadał francuski 
paszport i mógł wypełn ić życzenie a-
wanturnicy. Nie przeczuwający niczego 
proboszcz w Saint Agostino oobłogosla 
w i ł ten dz iwny związek małżeński i na 
stepnego dnia całe towarzystwo wesel
ne w doskonałym humorze 

przekroczyło granicę. 
T u t a j starzec, którego dwa l i t ry wina 
do reszty pozbawiło pamięci, ot rzymał 
bilet 3 klasy do Paryża, przyjaciele pięk 
nej włoszk i otrzymal i hojne honorarium 
ona zaś sama pośpiesznym pociągiem po 
dążyła do Marsy l i i , a stamtąd do A l 
gieru. 

Cała ta pikantna historia nie ujrzała
by może nigdy świat ła dziennego, gdy
by nie przypadek z nowożeńcem. sta
ruszkiem Barsolem. Mianowicie następ 
nego dnia. znalazł sie po wy lądowaniu 
w Paryżu bez środków pieniężnych, zu 
pełnie bezradny i zwróc i ł uwagę po
licj i 

niedorzecznem siedzeniem. 
Ponieważ zenania jego na temat małżeń 
stwa w y d a w a ł y się nieprawdopodobne, 
poddano go obserwacji psychiatrycznej 
i dopiero po dwu tygodniach niczmordo 
wanych wys i ł ków urzędników pol icy j 
nych, udało się zrekonstruować prze
bieg stanu faktycznego- W międzycza
sie osadzono w aresztach Giovanniego 
i Scvcrina. k tó rzy przed sadem w Ge
nui stwierdzi l i , żc podjęli sie rol i św iad
ków weselnych jedynie dla oddania 
chrześcijańskiej usługi swojej przyjaciół 
cc. Obecnie specjalna komisja mieszana 
whsko-f rancuska zajęta jest badaniem 
podstaw prawnych małżeństwa awan
turnicy i niebawem wyda orzeczenie co 
do dalszych losów tego ślubu-

Niemniej pikantny jest fakt na tle hi
stori i małżeńskiej, k tó ry wydarzy ł się 
niedawno w Bengalji w Indiach i rów
nież nastręczył wiele k łopotów tamtej
szym władzom. Ślub indyjski nawet u 
prostych ludzi 

kos/tnie dużo pieniędzy. 
W Indiach istnieje zwycza j , że narzeeżo 
nv ponosi część kosztów weselnych I 
przed uroczystościami ślubnemi wręcza 
teściowi umówioną sumę. W czasie je
dnego 2 wesela w Bengalji wydarzy ło 
się, żs narzeczony nic postąpił w myM 
z w y c z a j ó w a a s ł n n i n l ą c s i e u b ó s t w e m . 

Nastąpiła konsternacja i n»e wiedziano 
czy uznać zaręczyny za nieważne I 
przerwać ceremonie ślubna. Nagle w 
chwi l i , gdy rodzina i goście zastanawia 
1» się nad tą nieoczekiwaną sytuacją, 
wszedł na salę jakiś młodzieniec 1 t r z y 
maiac w rękach dobrze wypchany port 
fol oświadczył, że jest gotów 

zająć miejsce narzeczonego. 
Jak powiedział tak zrobił- W chwili, 
gdv ceremonia by ła w toku na oczach 
kar-łana. obaj młodzieńcy zmieniii swe-
je miejsca przy boku narzeczonej. Mło
dzieniec z gotówka zajął miejsce bieda
ka- Koszta wesela zostały uratowane I 
zdawało sie. że wszyscy są zadowoleni 
tymczasem narzeczony Nr. 1 zaskarżył 
rodziców narzeczonej o oszustwo. 

MIŁY OBRAZEK. 

Dzieci w dni upalna 
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